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Drżący cień nocy padał w około,
Kiedy przez ciche alpejskie sioło 
Szedł obcy młodzian z dziwnym sztandarem , 
Na którym  napis w języku starym : 

E x c e l s io r !

Blade m iał lica—pod dumnem czołem 
B łyskał źrenicą jak  mieczem gołym,
A jak  dźwięk jakiś trąby srebrzy stój,
G łos się rozlegał brzmiący i czysty: 

E x c e l s io r !

( ’) Wyraz ten znaczy w yższy , dany tu w 
czeniu: id i coraz wyżej.

(Przyp. Red.)

zna-

W chatach wesoło płoną ogniska,
Czerwony płomień migocąc b łyska 
A w górach zimno świecą się lody,
I w estchnął z cicha wędrowiec młody:

E x c e l s io r !

Nie chodź tam d a lś j! starzec nań woła;
W strasznym  chmur wieńcu stoją gór czoła 
I potok ryczy w głębiach parowu;
Ale dźwięk smętny rozległ się znowu: 

E x c e l s io r !

S tó j! szepnął drżący głosik dziewczęcia, 
Znużone czoło schyl mi w objęcia;
Lecz łza  w błękitnem  stanęła  oku,
Gdy w mgły wieczornej jęknęło mroku:

E x c e l s o r !
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Strzeż się! wieśniacy w progach chat krzyczą, 
Zdradnćj lawiny stać się zdobyczą, 
Spruchniałej jodły strzeż się na hali;
Lecz echo tyiko drgnęło już w dali: 

E x c e l s i o k !

W tem wśród zimnego śniegów grobowca 
Pies wierny znalazł zwłoki wędrowca, 
Znalazł je  z dziwnym w dłoni sztandarem, 
N a którym  napis w języku starym: 

E x c e l s i o k !

A kiedy piękne martwe to ciało 
W  drżącćj poranku łunie leżało,
Jak  od błękitów niebios odbity,
Dźwięk uroczysty przeszył błękity: 

E x c e l s io k !
M. Ilnicka.

A gdy pobożne B ernarda syny,
W śród uroczystćj świtu godziny, 
Świętych swych hymnów wznosili chóry, 
Glos nieznajomy dośpiewał z gór}’: 

E x c e l s i o k !

WSPOMNIENIA RODZINNE.
(D alszy

Podróż Marji Wesslównej do Polski.— Stan kraju 
i domowe życic. — Zamek Nasielski i jego wewnę
trzne urządzenie. — Nowsza cywilizacja w walce 
z staropolskiemi obyczajami — Wzór dawnej pol
ki. —Wycieczka w dzieje.—  Jan III i generał Sta- 
remberg. — Niespodzianka. — Ciche zaręczyny. — 
Przygotowania do ślubu. — Wyjazd do Gdańska. — 
Marja Wesslówna i wysłaniec królewicowej Jadwigi 
Eleonory. — Intercyza ślubna. — Uroczystość we
selna trzynastu par narzeczonych.—- Ojciec Ferdy
nand kapucyn. — Pałac królcwica Konstantego w 
Gdańsku. — Muzeum pamiątek rodzinnych i naro
dowych.— Jeszcze Jan III i Leopold I.—B y ł czło
wiek posłany od Boga, któremu imie było Jan. Śre
dniowieczne poświęcenie i późniejsza polityka.— 
Summy paryzkie, własnością rodziny Sobieskich 
będące.— Sala balowa kirem powleczona.—Dziwna 
sprzeczność.— Pogoda poprzedzająca straszną bu
rzę.—Nowe wojny w Polsce. — Porażka pod Pół- 
tawą.— August II występuje znów na widownię.— 
Karol XII w Benderze. — Jego dziwna postawa i 
szalona, obrona.—Leszczyński przebrany przybywa 
do Jass.—Intrygi na Wschodzie dwóch stron woju
jących.— Niestałość i lekkomyślność Porty.— Przy
jaźń Karola dla Leszczyńskiego, — Księztwo 
Dwóch Mostów. — Poniatowski (ojciec Króla). — 
Karol powraca do Szwecji. — Śmierć jego i chara
kter.— Ogólne uwagi.

N ie będziemy szczegółowo opisywać d łu
giej, przykrej i mozolnej podróży Marji do 
Polski. Jechała ona pod brzemieniem  
głębokiego smutku i bolesnych myśli, k tó
re jej bardzo naturalnie nagły i dziwny 
rozdział z królewicową nastręczał. Niema 
podobno dla młodego i szlachetnego serca 
przykrzejszego w rażen ia , boleśniejszego 
uczucia, jak doznany zawód ze strony osób, 
którym oddało się z całem poświęceniem  
i zaparciem siebie. Mówię dla młodego 
serca, gdyż wszyscy mniej więcej rodzimy 
się z m iłością i gotowością ofiary, położe-

ciąg).

nia życia dla osób lub zasad, a w dalszym do
piero wieku okresie,— wśród cierpień, walki 
bolesnych zawodów, z kolei uczucie to 
jeżeli się nić zmniejsza, wielkiemu ulega 
przeobrażeniu,— nie żebyśmy od pierwo
tnych odstąpili przekonań, ale dla tego, że 
na drodze życia, wielkie w zastosowaniu 
onych znajdujemy przeszkody 1). Biedna 
Marja była w takiem właśnie położeniu; 
gorącem młodzieńczem uczuciem, przywią
zała się do swej opiekunki, a mając wpo
jone od matki Delorme głębokie uczucie

') Jeden błąd. tak piszących jak i wychowują
cych dzieci rodziców i pedagogów, jest fałszywe 
bardzo wyobrażenie, które w uczniów swoich wpa
jają, że cnota na tym jeszcze świecie uszczęśliwia. 
Rozumie się, żc tu nie może być mowy o owej na
grodzie czysto abstrakcyjnej wewnętrznego zado
wolenia, którego źródło w czystem sumieniu, 
gdyżby go dziecko tembardziej nie zrozumiało. 
Zdaniem naszem, należałoby wpajać w młode poko
lenie, obok głębokiego pojęcia obowiązku i powin
ności, ów niezaprzeczony pewnik, że nie zawsze 
skutki cnotliwych czynów będą dla nich błogie, że 
życie uczciwego człowieka jest nieustanną walką, 
że nagrody jedynie w innein życiu, które jest ce
lem, do którego dążymy, szukać powinniśmy. Mło
dzieniec napojony wyobrażeniami ziemskiej spra
wiedliwości i nagrody za dobre uczynki, wchodząc 
w odmęt świata, nabiera doświadczenia, które go 
wcale czego innego poucza. Ztąd niesmak, zrażenie, 
pomieszanie w jego wyobraźni pojęcia o dobrem 
i złem, dalej zwątpienie o cnocie, obowiązkach, 
a nawet o Bogu. Gdybyśmy nieodmiennie wpajali 
w młode serca ową chrześcijańską prawdę, że życie 
ziemskie jest przejściem tylko, sposobiącem nas do 
lepszego i jedynie prawdziwego życia, ileżbyśmy 
mu zawodów i boleści oszczędzili?... Sceptycyzm, 
ateuszostwo, nie rzadko wyradzają się w szlachetnem 
sercu, jako wynik gorzkich zawodów i głęboko uczu
tego, moralnego świata tego nieporządku. (P. A.)



powinności, po śmierci ojca miłość, posłu
szeństwo, i cześć jaką miała dla niego, zwró
ciła do królewicowej i jej małżonka. Zawód, 
którego z tej strony doznała, przepełnił jej 
serce goryczą i nieledwie zwątpieniem o lu
dziach i cnocie. Dodajmy do tego trapiącą ją  
myśl o rozdziale z królewicem, wspomnie
nie jego listu do Zofji Leszczyńskiej, nie
pewność jak i obrót cała ta sprawa weźmie 
i jej kłopotliwe względem własnej rodziny 
położenie. M arja pod wpływem tych bo
lesnych wrażeń, jechała  dniem i nocą, rzad
ko się w drodze zatrzym yw ała, dążąc 
spiesznie ku tej Warszawie, wśród której 
się chow ała , k tórą serdecznie ukochała 
i gdzie miała zamiar pozostać czas jakiś 
w klasztorze PP. Sakramentek, zkąd przed 
pięcią laty tak błogą uniosła pamięć. Na 
granicy P o lsk i, u podnóża słupów zdo
bnych w herby i barwy ojczyste, kazała się 
zatrzymać w oźnicy, wysiadła z pojazdu, 
krótką zmówiła modlitwę, a schyliwszy się, 
ucałow ała ze łzami ziemię potem i krwią 
rodaków przesiąkłą, której widoku przez 
tak  długie lata pozbawioną była. Jej 
towarzyszka podróży, o której mówiliśmy 
w końcu poprzedniego rozdziału, z zacie
kawieniem przypatryw ała się tej scenie, 
a gdy starościanka wsiadła napo wrót do 
pojazdu, zapytała się z wielką nieśmiało
ścią: coby to znaczyć miało? M arja tłóma- 
czyła jej jak  mogła własne uczucia, ale 
niemka zwykle miłość kraju łokciem do
brobytu mierząca, nie pojmowała ani łez, 
ani rozrzewnienia, które widok jego spra
wił. Nasłuchawszy się od niemieckich dwo
rzan królewica Jakóba, o ciągłych woj 
nach pustoszących Polskę, o palących się 
jej miastach, zamkach i siołach, o bandach 
zgłodniałych wojsk różnych stronnictw, 
obiegających k r a j , pustoszących wszy
stko co im pod oczy podpada, niemniej 
nasłuchawszy się długo i szeroko przesa
dzonych baśni o bezrządzie i barbarzyńskich 
obyczajach polaków, zestrachana cudzo
ziemka, jechała w zupełnem przekonaniu, 
że gdzieś wśród i niebotycznych sosnowych 
lasów, życie postradać będzie musiała. Już 
na drodze, w Szląsku należącym wówczas 
do Austrji, napotykała po miasteczkach 
ogromne murowane więzienia i szubienice, 
przeznaczone dla różnego rodzaju zbro

dniarzy i przestępców, trw oga jej zatem 
wzmagała się jeszcze. Jakże więc mile zo
stała zadziwioną, gdy przejechawszy gra
nice Rzeczypospolitej, ujrzała okolice przed 
rokiem jeszcze straszną pustoszone wojną, 
pełne niw żyznych i zielonych sadów; wszy
stko tchnęło do koła spokojem i uczciwą 
pracą. Krzyże i obrazy Boga - Rodzicy 
zdobiły sioła, których mieszkańcy w dobrą 
i ciepłą przyodziani odzież, z tw arzą swo
bodną i wypogodzoną, przyjmowali podró
żne szczeropolskiem powitaniem: Niech bę
d zie  pochwalony Jezus Chrystus! — Drogi 
wprawdzie były bagniste, mylne i niezbyt 
starannie utrzymane, lasy niebotyczne nie
przejrzanych obszarów, ale miasto spodzie
wanych łupieztw i rozbojów , niejednokro
tnie wśród gęstych k n ie i, podróżne nasze 
natrafiały na zamożny dwór szlachecki, 
wzywający ich pod gościnny lubo niezna
jomy d a c h , do wypoczynku z trudów po
dróży. W tych dw orach , obok sutego po
częstunku , serdecznego przyjęcia , hucznej 
nadwornej muzyki, znalazła się kaplica 
domowa i szpital wiejski, w którym pani 
domu i wspierający ją  we wszystkich do
brych uczynkach, zwykle z sąsiedzkiego 
wzięty klasztoru ksiądz kapelan, chorych 
i podróżnych, swojską leczyli apteczką. 
W owych czasach nie było w Polsce w mia
stach i sio łach , a tern mniej po drogach 
publicznych zajezdnych domów; tu  i ow
dzie stały tylko bez drzwi i okien , na pół 
zgniłą pokryte słomą karczm y, w których 
żyd a re n d a rz , otoczony tuzinem dzieci 
i wnuków, dawał przytułek tym jedynie, 
którzy chętnie jego miodek i swojską, na 
dworskim swędzoną garncu, wódkę ży- 
tniowkę spijać chcieli. Jeżeli naziębły wo
źnica, lub hajduk królewicowej do posługi 
M arji w podróży przydany, chcieli czasami 
zatrzymać się dla zagrzania ulubionym na
pitkiem, żyd arendarz wychodził i mówił 
kłaniając się z niedowierzającym uśmiechem: 
Co to państwo drogi nie znał? ja  ubogi ży- 
dek, nic nie mam tylko wódkę, ale jeżeli 
państwo chce zatrzymać się na nocleg, nu,- 
to ja  zaprowadzę do dworu, tam będzie 
wygodnie i ciepło i rarytna kolacyja. Za 
wskazaniem Iłerszka, kolasa podróżnych 
zwracała się ku dworskiej alei, zwykle sta- 
remi lipami lub topolami wysadzonej, z pe-



wnością, że otwarte i gościnne po za nią, na 
swe przyjęcie, znajdzie serca. Tak jadąc 
i wstępując po drodze do nieznanych w go
ścinę dworów, szóstego dnia po wyjez- 
d z ie z O la w y , nasze podróżne szczęśliwie 
i  bez żadnego wypadku dotarły do W ar
szawy, gdzie przez uszczęśliwione z widoku 
Marji zakonnice, powitane zostały. Na sa
mym jednakże wstępie, bolesna niespodzian
ka oczekiwała starościaukę. Matki Delorme 
już nie było. Na kilka miesięcy przedtem, za
kończyła swój poczciwy żywot, wśród żalu 
zgromadzenia, uczennic i biednych, którym  
hojne udzielała wsparcie. Zostawmy na 
chwilę M arję, gorącemi łzami zwilżającą 
grób dawnej opiekunki, lub serdecznie wi
tającą się z zakonnicami i pozostałemi w k la
sztorze koleżankami, a,pośpieszmy uprze
dzić ją do miejsca, gdzie ostatecznie zdą
żała i gdzie zamieszkiwał brat je j , o lat 
dwanaście od niej starszy 1). Józefat, sta
rosta O strow ski, opiekun jedyny siostry 
i dwóch młodszych braci, Adalberta i Fran
ciszka pobierających nauki w Paryżu, 
z których później pierwszy jako kasztelan 
w arszaw ski, drugi jako kasztelan zakro
czymski, zajęli krzesła w senacie.

Na równinach starej Zakroczymskiej zie
mi, otoczony sztucznemi kanałami, rzeczką 
Nasielką podsycaneini, leżał wśród buj
nych łąk i nieprzejrzanych dębowych lasów 
zamek Nasielski, dawna, bo od połowy 
szesnastego wieku, rodziny W esslów s ie 
dziba, zrujnowana wśród ostatniego Szwe
dów najazdu, z której już dziś nie ma ża
dnego prawie śladu. W czasie obecnie nas 
zajmującym, był to gmach czworoboczny, 
z ciosu układany, o żelaznej ciężko zamy
kającej się bramie, starożytnych kratą że
lazną opatrzonych oknach, grubej i niesma-

.') Adalbert, ożeniony z Teresą, Z ałuską, kaszte
lanką Różańską, był ojcem Teodora wojewody Ł ę
czyckiego, wielkiego podskarbiego koronnego, o któ
rym będzie mowa w następującej części tycli wspom
nień i znanej czytelnikom Klementyny (matki Tekli). 
N ie wiem dla czego, w książce będącej w ręku 
zgromadzenia PP. Sakram entek, a mającej nazwę 
R ejestr śm iertelny , w nekrologu matki Tekli, po
dają kasztelana warszawskiego, jakoby ożenionego 
z Konkordją Tazinówną, która właśnie według pa
pierów rodziny Wesslów, będących w naszem ręku, 
była żoną brata jego najstarszego, starosty Ostrow
skiego. (P. A .)

kowitej architekturze. Sześć smukłych 
w ieżyc, wystrzeliwało z środka szarych 
ścian korpusu, szeroki na kilka stóp mur 
strzelnicami opatrzony, palissadami i ba- 
rjerami najeżony, otaczał jego niezbyt ob
szerny dziedziniec, wraz z odpowiedniemi 
mu wałami i fossami, które w razie potrzeby 
napełniały się wodą, z kanałów i rzeczki 
spływającą. Na szańcach, stały średnio
wiecznym jeszcze zwyczajem, moździerze 
z odwróconemi na zewnątrz zamku paszcza
mi. W owych czasach zamożniejsza szlachta 
nie inaczej budowała swe zam k i, tylko 
jako warownie w obronie Rzeczypospolitej, 
przeciw zbyt częstym obcych najazdom. 
Dwa zwodzone m osty, pilnowane przez 
nadworną piechotę starosty Ostrowskiego, 
dawały przystęp do zamku. Ta piechota, 
po części między młodemi parobczakami 
poddanemi starosty, poczęści z niewolni
ków tatarskich, tureckich i szwedzkich oraz 
ich dzieci i potomków werbowana, w bar
wę starosty przybrana, w dzidy uzbrojona 
zimą uczyła się sztuki wojennej od instru
ktorów , których dymissjonowani żołnierze 
z wojska Rzeczypospolitej dostarczali, od
prawiała służbę w gumnach i browarach, 
latem pracowała w polu, zawsze zaś była 
na zawołanie kraju, gdy mu groziło nie
bezpieczeństwo. Wojsko to na dworze 
składało się z ośmdziesięciu ludzi żyw io
nych i ubranych, kosztem prowentu N asiel
skiego i dowodzonych przez kapitana, który 
sam jeden brał żołd w zbożu i pieniądzach. 
M ustra, zimą i latem odbywała się na 
zamkowym dziedzińcu, zkąd żołnierze roz
chodzili się na warty i roboty, stosownie 
do potrzeby i pory roku. W owych czasach, 
mniej zamożni nawet panowie utrzymywąli 
wojsko i wyznajmy z bólem serca, nie wy
łącznie na obronę granic Rzeczypospolitej 
przeznaczone. Nieszczęsna prywata, zabie
rała zbyt często ręce i broń do ogółu na
leżące, na zaspokojenie własnej chciwości 
i chęci łupieztwa. Za pierwszego to głównie 
sasa, zjawiły się i mnożyły krwawe starcia 
między sąsiadami, najazdy na cudze grunta 
i lasy, owe spory graniczne, które nie ści
sła sprawiedliwość, ale siła roztrzygała; 
sądy poczęły być bez znaczenia, jak ich wy
roki bez powagi i stanowczej egzekucji. 
Król własnemi widokami zajęty, domową



wojną turbowany, najazdami i intrygami 
obcych zaprzątnięty, a przedewszystkiem, 
otoczyć się jak największą liczbą stronni
ków zmuszony, nie miał czasu myśleć o dro
bnostkach wewnętrznej administracji, a wie
lu nadużyciom nie mógł lub nie śmiał 
przeszkodzić. Ale odwróćmy oczy od bole
snego widoku tworzącej się u nas anarchji 
i wróćmy do dalszego opowiadania naszego.

koni wygodnie pomieścićby się mogła. Po 
dwóch bokach kamienne szerokie wschody, 
prowadziły na wszystkie piętra korpusu. 
Na pierwszem były komnaty do przyjęcia 
gości, bawialnie i jadalnie; na drugiem sy 
pialnia starościny, komnata jej męża i jego 
kancelarja, wyżej jeszcze kaplica zamkowa 
i składy rzeczy. Po bocznych pawilonach, 
m ieściły się gościnne pokoje, stancje dla

Jak ież  było  jĄ  zadziw ien ie,, gdy  pod zakonną, skrom ną Suknią, pozna ła  knitew iea K onstantego.

Najprzód, wprowadzimy czytelnika do 
wnętrza głównego zamku Nasielskiego kor
pusu i zapoznamy go bliżej z jego miesz
kańcami.

W chodziło się na wstępie do przedsionka, 
otoczonego dużą kratą żelazną i opatrzo
nego oknami, a następnie do wielkiej sieni 
dw upiętrow ej, ogrzewanej dwoma olbrzy- 
miemi, z niebieskich kafli, piecami. W środku 
był w ysoki, chęcińskim marmurem w yło
żony komin, w którym niezawodnie para

dworzan i pokojowców, zbiory pamiątek 
i biblioteka, po nad bramą było nfleszkanie 
kapitana nadwornej piechoty i zbrojownia. 
W osobnych budynkach połączonych kruż
gankami z głównym korpusem, były ku
chnie, mieszkania niższej służby, dalćj ko
szary, stajnie, obory i inne zabudowania 
gospodarskie. Styl tak zewnętrzny jak 
wewnętrzny zam ku, jego ozdoby , sprzęty 
i urządzenie, nosiły cechę owej bezładnej 
mięszaniny czasu przejścia i zmiany, owego



szamotania się zbytku i wvtworności zachodu 
i południa Europy z osobistym smakiem wła
ściciela, oraz z starodawną przodków jego 
prostotą, wyobrażeniami i życzeniami. I tak, 
obok staroszlacheckiej polskiej, łosią skórą 
wybitej ławy, stało modne już wówczas, pó
źniej wolterowskiem przezwane krzesło, 
przy olbrzymich, ciężkiej roboty kutych 
srebrnych naczyniach, świecznikach, mi
sach, dzbanach, nalewkach, błyszczały mo
dne bardzo na początku wieku XV III z brą
zu ulane na wzór greckich i rzymskich po
gańskie bóstwa, sa ty ry , ohydne zwierzęta, 
rośliny, zarówno do wody jak  do ziemi nale
żące. Tu jakiś najnędzniejszego pędzla 
obraz, niezgrabnie przedstawiający bitwę 
pod Grunwaldem, lub ową oklepaną scenę 
złem sąsiedztwem trapionego Saryusza, tu 
znów mistrzowska kopja Madonny Rafaela, 
wielkich rozmiarów lustro weneckie, lub 
florencka mozajka; ale tak wszystko pomię- 
szane, że oko znawcy ginęło w tym chaosie 
prawdziwych dzieł sztuki i ciężko bogatych 
niesmacznych ozdób. Ale też w owych au
gustowskich czasach, rzadko się pojawiał 
u nas znawca, a jeżeli się znalazł, wśród 
huku dział, rabunków i pustoszeń wojsk na- 
jezdniczych, gwaru i kłótni stronnictw, nie
ładu konfederacji i sejmów zrywanych, 
gdy Polska była tylko wielkiem rumowi
skiem lub powszechnym obozem i znaw
stwa i sztuki i udatnego urządzenia w ła
snego kącika odechciało nni się. W zamian 
doborowych zbiorów dzieł sztuki i prze
mysłu, w większych i mniejszych rezyden
cjach panów, dworach i dworkach szlachty, 
nie rzadko można było oglądać mniej wię
cej bógate zbrojownie, a przynajmniej po
rozrzucane w każdym niemal kącie koszto
wne bronie; wszędzie wrzał duch wojo
wniczy, duch pomszczenia siłą prawdziwej 
lub urojonej krzywdy. Nie było, jak  w wielu 
m iejscach, osobnej w zamku Nasielskim 
zbrojowni, ale począwszy od przedsionka, 
na każdem miejscu błyszczały wśród ob
razów i luster, stare szable, proporce , buń- 
czuki, pancerze, przyłbice tatarskie, oraz tu 
reckie i szwedzkie bronie, na nieprzyjacielu 
Rzeczypospolitej zdobyte. Jak  wszędzie u za- 
możniejszój szlachty, tak  i w Nasielskim 
zamku, była sala przeznaczona na zacho
wanie pamiątek rodzinnych. Na pierwszem

miejscu stał wizerunek naddziada starosty 
Ostrowskiego, Stefana, hetm ana ziemi Sie
dmiogrodzkiej. Zrobiony był olejno, w małej 
postaci, wyobrażającej rycerza ze spuszczoną 
przyłbicą, powalającego konnego pohańca, 
kolejno wroga, lub sprzymierzeńca Siedmio
grodu. Obok zawieszoną była dzida, którą 
według rodzinnego podania, syn jego Feliks 
w bitwie pod Połockiem, ocalił życie wa
lecznemu królowi naszemu Stefanowi Ba
torem u, za co kasztelanją Ciechanowską 
obdarowany został. Dalej jeszcze podarki 
od dwóch królów : Stefana Batorego i Zy
gmunta Ulgo, za bitwy przeciw Moskwie, 
jako to: szabla z szczerozłotą, drogiemi ka
mieniami wysadzaną rękojeścią, cały rząd 
na konia, wraz z kulbaką, srebrny pozła
cany. Dalej jeszcze, była kielnia także 
srebrna, k tórą Wojciech chorąży koronny, 
kilkakrotnie poseł Rzeczypospolitej przy 
obcych dworach, pierwszą wmurował cegłę 
na klasztor 0 0 .  Karmelitów bosych w W ar
szawie , zwany wówczas B azyliką  E/ia- 
szową, który własnym kosztem wystawił 
i stosownemi funduszami uposażył.

Na uboczu w tej samej sali, stał obraz 
wielkich rozmiarów przedstawiający dziadka 
Józefata Wessla z linji macierzystej, h ra 
biego S tarem berga , Jenerała gubernatora 
Wiednia. W czasie oblężenia tegoż miasta 
przez Turków Leopold I-szy uciekłszy 
z zagrożonej stolicy, powierzył jej obronę 
swemu dawnemu ochmistrzowi, hrabiemu 
Starembergowi, który na czele dwudziesto- 
tysięcznego korpusu, potrafił ją  utrzymać 
do chwili przybycia wielkiego wybawcy, 
Jana III. Po cudownej odsieczy, Starem- 
berg przyjmował bohaterskiego króla na 
gruzach fortyfikacji m iasta i towarzyszył 
mu w tryumfalnym pochodzie, przez główne 
ulice stolicy N iem iec, wśród entuzjazmu 
i krzyków radości, tłumnie zebranych na 
drodze, wdzięcznych wówczas wiedeńczy
ków, do kościoła Augustyanów, gdzie sam 
król zaintonował Te Deum  dziękczynne. 
Leopold, w bezprzykładnej swej zawiści, 
chcąc udać, że wielką część zasługi obrony 
stolicy przypisuje swemu ochmistrzowi, 
mianował go dowódcą całej swej piechoty, 
feldmarszałkiem, radcą tajnym , dał mu 
100,000 złotych reńskich rocznego docho
du i orderem Złotego Runa go ozdobił. Sta-



remberg upojony łaską swego wy Cho
wańca , idąc za jego natchnieniem, łatwo 
zapomniał, komu wyłącznie zawdzięczał 
tyle zaszczytów. W dalszym ciągu wojny, 
starał się ile możności psuć i paraliżować 
plany króla polskiego, już przez tajemne 
zabiegi w utrudzaniu dowozu żywności 
i furażu dla wojska, już też w układach 
z Węgrami. Ci ostatni Jana Illgo  obrali za 
swego z cesarzem pośrednika i podawali 
warunki pokoju, które Leopold bez uwło- 
czenia swej godności mógł przyjąć. Sta- 
remberg śmiał w obecności króla im 
grozić, przemawiając do nich mową w 
której nie szczędził wyrazów kat, szubienica 
i t. p., na co Sobieski słusznie obruszony, 
z powagą wielkiego monarchy, będącego 
na czele niezwyciężonych swych hufców, 
powstał i zgromił dumnego ministra. Jó- 
zefat Wessel starosta Ostrowski, dzie
dzic Nasielska, testamentem ojca swego 
Stanisława, w Wiedniu, jak wiemy spo
rządzonym, został mianowany wraz z bra
ćmi młodszymi, dziedzicem wszelkich dóbr
1 nieruchomości po nim pozostałych, z za
strzeżeniem aby summy kapitalne, własno
ścią Marji zostały i procent od nich regu
larnie jej był wypłacany od daty śmierci 
testatora. Summy te wynosiły około rai- 
lijona złotych monety dzisiejszej, co w owych 
czasach bardzo znaczne stanowiło wiano. 
Józefat Wessel w pierwszej młodości, nader 
rzadko, a późnićj wcale siostry nie widy
wał. Nieszczęśliwe położenie kraju roz
dzielonego na mnogie stronnictwa, było 
powodem tej pozornej członków rodziny 
Wesslów między sobą oziębłości. Józefat 
lat 12 od siostry starszy, po chwalebnie 
ukończonych w szkole głównej krakowskiej 
naukach, zwyczajem ówczesnćj zamożniej
szej młodzieży polskiej, podróżował za gra
nicą. Po śmierci Jana III, na pierwszy od
głos gotującej się nowej elekcji, powrócił 
do kraju, ale z wyobrażeniami, które już 
w owych czasach dobrze myśląca młodzież 1
2 obczyzny przywoziła o rządzie i instytu
cjach politycznych, o potrzebie poprawy 
Rzeczypospolitej, rozszerzenia władzy kró
lewskiej, skupienia jej w osobie monarchy 
dziedzicznego, uporządkowania żywiołów 
prawodawczych i t. p. Z początku, Józefat 
idąc w duchu tradycji swych przodków,

nachylał się do stronnictwa Sobieskich, tu
szył sobie nawet, że w tej rodzinie, której 
nazwisko samo jest dobrą dla kraju wróżbą, 
ustali się korona, że naród, jak za błogich 
Jagiellońskich czasów, uniknie tych opłaka
nych elekcji, otwierających pole do wewnę
trznych zamieszek, oraz tak obcych jak swoj - 
skicli pokuszeń i ambicji. Ale doświadczenie 
mu inną wskazało drogę. Niegodny szafunek 
korony polskiej i rozrządzenie nią bez woli i 
wiedzy narodu Aleksandra Sobieskiego,przy
jęcie w takich warunkach najwyższej wła
dzy przez Leszczyńskiego, odstręczyło nie
odwołalnie Józefata od nich i nachyliło ku 
stronnictwu sasa, do którego należała ro
dzina żony jego. Od tej chwili zaczął sta
nowczo na korzyść Augusta działać i jako 
poseł na sejmie lubelskim, gorzko wyrzucał 
prymasowi Radziejowskiemu, jego skwapli- 
wość do wszelkich na szkodę kraju zmian, 
odrzucił ofiarowane sobie krzesło senatorskie 
w czasie koronacji Stanisława; zaś po trakta
cie Altransztadskim porzucił na zawsze 
sprawy publiczne i osiadł na uboczu w zam
ku Nasielskim , gdzie się oddał życiu pry
watnemu, porządkowaniu własnych intere
sów i rolnictwu, które głównie sobie upo
dobał. Józefat idąc za skłonnością serca, 
połączył się przed kilku laty z Konkordją 
Tazinówną, z której żadnego nie zostawił 
potomstwa. Starościna Ostrowska była to 
matrona, jakich w czasach przed augusto
wskich, do których jeszcze należała, by
ło bardzo wiele; jedna z owych niewiast 
prostych na duchu, ale silnych sercem 
i uczuciem, żyjących jedynie dla rodziny, 
domowników i biednych. Pełna gruntownej 
pobożności i rozsądku, przejęta ważnemi 
obowiązkami żony i gospodyni, całe szczę
ście i wszystkie cele życia, mieściła wśród 
czterech ścian swego domu. Kochała i czciła 
męża, jego wola była najświętszem dla niej 
prawem, odgadywała jego myśli i chęci, 
on się jej odpłacał nieograniczonem zaufa
niem, polegał na jej zdaniu i nic ważniej
szego nie przedsiębrał bez wspólnćj z nią 
narady. Konkordją, lubo bardzo na owe 
czasy zamożna, nie wstydziła się domowych 
zajęć. Codziennie w pewnych uprzywilejo
wanych godzinach, otoczona pannami dwor- 
skiemi i służebnemi, przędła len i konopie, 
szyła koszule z grubego szarego płótna dla



dworskich parobków , obchodziła obory 
i stajnie, w których  pod jej troskliwem 
okiem wzorowy zachowany był porządek. 
N a wzór dawnych Polek, była wielce mi
łosierną i dobroczynną. Założyła szpital 
w N asielsku, była fundatorką kilku ko
ściołów i bractw pobożnych, nie przew idy
wała w swej poczciwej szczerocie, że kie
dyś, w lat sto pięćdziesiąt później, uczynki 
miłosierdzia uważane będą za czyny h e 
roiczne, o których głosić ma potomność, 
lub za błyskotki mające służyć wraz z b ry 
lantami, perłami, szalami i koronkami, za 
narzędzie mody i próżności.

W  drugiej połowie lutego późno już wie
czorem, starościna siedziała wraz z swemi 
służebnemi w wielkiej izbie trzeciego p ię
tra, zajęta odbieraniem roboty całodziennej 
i naznaczaniem nowej na dzień następny, 
gdy wszedł dworzanin meldując że pan 
s tarosta  prosi, aby zeszła do niego, gdyż 
ma jej udzielić bardzo ważną wiadomość 
Życie w Nasielsku było tak  ciche i jedno
stajne , że każda nowina była tu  nadzwy
czajnością. P rzestraszona nieco, a może 
zaciekawiona starościna, zapytała dworza
nina czy Jegomość nie jes t  chory? a ode
brawszy zaspakajającą odpowiedź, zeszła 
szybko na  dół i z ostrożnością roztworzyła 
drzwi jego sypialni.

Starosta, z wyrazem twarzy nieco zakło
potanym, przechadzał się szerokim krokiem 
po komnacie i trzym ał list w ręku.

— Siadajcież pani żono— rzekł —  i po
słuchajcie mnie uważnie. Oto w tej chwili 
odbieram list ód siostry mojej Marji, k tó ra  
ja k  wam wiadomo, zostawała dotąd jako 
panna  dworska, przy królewicowej Jakó- 
bowej w Oławie. Otóż nie wiem z jakiego 
powodu odjechała ztamtąd; je s t  w W a r
szawie u PP. Sakram entek, zkąd pisze 
i prosi bardzo Waszmości, abyś po nią przy
jechała, gdyż życzy sobie zamieszkać z n a
mi w Nasielsku. Jakkolwiek cieszy mnie, 
że nabywszy się do sytu w pańskich i k ró
lewskich progach, nie gardzi moją szla
checką chudobą, dziwi mnie, a naw et nie 
pomału niepokoi ten nagły  wyjazd z Oławy. 
W szak nie zbyt dawno dochodziły nas wie
ści, że jes t  w wielkich u królewicowej fa
worach. Cokolwiek się stało, powinniśmy 
myśleć o najgościniejszem siostry naszej

przyjęciu, chociaż d la  tego, że dom nasz 
nad  inne preferow ała.

— W ysoki nam robi starościanka fa
w or— odrzekła Konkordja  — że na wielkim 
nauczona żyć św iec ie , samotność naszą 
dzielić pragnie. Dziękuję waszmości, żeś 
mnie o tej decyzyi uprzedził, muszę p rz y 
sposobić dla niej wygodne pomieszkanie. 
Ale nie wiem jak  to będzie —  dodała za
k łopotana — gdyż piece dymią w gościn
nych p o k o jach ; jakoś od przechodu Szwe
dów na L itw ę nie wiele gości zamek n a
wiedza, czekałam więc wiosny na tę ru j
nacją.

—  Nic to nie szkodzi, poszlij W aszmość 
po marszałka, daj mu polecenie aby dopil
nował najspieszniejszej reparacji,  a sama 
wybieraj się do W arszawy. Pisze mi sio
s t r a ,  że służebna królewicowej, k tó ra  j ą  
do W arszawy odwiozła, odjechała już  na- 
powrót do Oławy, nie byłoby zatem przy
zwoicie, aby tak młoda panna  sama podróż 
odbywała.

—  Będzie wedle waszej woli panie mężu, 
ale powiedzcie mi, na ja k  długo będę m u
siała wydalić się z domu?

—  Sądzę — odpowiedział s tarosta  —  że 
czwartego dnia powinnyście tu  już  być 
z powrotem z Marją. N akaże podstaro- 
ściemu Różańskiemu, aby Waszmościom ko
nie porozstawiał; jed n ą  noc się zatrzymacie 
tylko w W arszawie.

— Pozwólże mi Waszmość dopiero p o 
ju trze  wyjechać, gdyż muszę roboty pan 
nom dworskim i s łużebnym na cztery dni 
wyznaczyć; płótno na koszule do szpitala 
ju ż  je s t  pokrajane, pogubiłyby panny  ka- 
vvałki, wszystko poszłoby na m arne i sta łaby 
się nam szkoda.

—  Jak  Waszmość zrobisz, tak  będzie 
dobrze.

Po tej małżeńskiej naradzie, s ta ros ta  usiadł 
do biórka, aby napisać do podstarościego 
Różańskiego list, z k tórym  miał nazajutrz  
skoro świt wysłać hajduka, a Konkordja, 
której się zdawało, że ma zamorską odbyć 
podróż, pospieszyła na górę, aby stosowne 
do niespodziewanego swego wyjazdu zro 
bić rozporządzenia.

Na trzeci d z i e ń , ledwie słońce wyj
rzało, z za gęstych strzelnic zamku, zaszła 
sześciokonna, dom orodna, na  d ługich pa-



sacli i wysokich kołach kolasa i wsiadła 
w nią starościna w towarzystwie jednej 
panny dworskiej. Nie obeszło się wpierw  
bez serdecznych z mężem i domownikami 
pożegnań, troskliwych przestróg i zalecań 
owych tysiąca szczegółów , tyczących się 
ich zdrowia i wygód, a w końcu wysłuchania 
Mszy Świętej i błogosławieństwa kapłana

żyć, wylotów i litego słuckiego pasa m ister
nie i wdzięcznie ułożyć i zawiązać. Ale 
jak to bywa na tym Bożym św iecie, wszy
stko złe i dobre ma swój koniec. Piątego  
dnia po odjeździe starościny, zajechała 
z trzaskiem na brukowany zam kowy dzie
dziniec taż sama kolasa, z dwoma na koźle 
hajdukami, poprzedzona koniuszym. Wysia-

U klękła przed  braterstw em , prosząc a b y jć j przyszły  zw iązek w im ienia zgasłych  rodziców  pobłogosław ili.

Po wyjezdzie Konkordji, mąż jej zmie
nił zupełnie humor; był zły, zrzędny, wszy
stko mu było przykre i niewygodne, jak to 
mówią miejsca sobie nie umiał znaleźć, 
pozbawiony tych codziennych każdochwi- 
lowych usług i s ta ra ń , które mu się 
w nałóg obróciły. W  nieobecności żony, nie 
miał mu kto ulubionej piwnej polewki za
prawić, luleczki z długim cybuchem nało-

K  D .K w ie c ie ń  186?.

dła z niej starościna z Marją, która rzuciła 
się z płaczem w objęcia brata.

—  Bądźcie mi ojcem i bratem —  zawo
łała — gdyż jestem  sierotą opuszczoną od 
całego świata.

—  Dziękuję wam — odrzekł rozczulony 
Józefat —  żeście raczyli wspomnieć sobie 
o waszym bracie i słudze. Poczem wszyscy 
pospieszyli do przeznaczonych dla panny
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starościanki i pięknie na jej przyjęcie, o ile 
krótkość czasu i miejscowość pozwoliła, 
urządzonych komnat.

W ieczór przepędzili wszyscy troje w kół
ku rodzinnem, w sypialni starościny. M arja 
opowiedziała braterstw u dzieje swego ży
cia od czasu wyjazdu z klasztoru, pobyt 
w Oławie, w W iedniu, stosunki swe z kró- 
lewicową, powód jej nieukontentowania, 
a w skutek tego gorącą swą chęć powrotu 
na łono rodzinne. Gdy przyszło mówić 
o królewicu i jego miłości, zapłoniła się 
żyw o, b ra t bystro na nią spojrzał i brwi 
zmarszczył. Spostrzegłszy to starościanka, 
nie lękajcie się— zawołała — siostra wasza 
nic takiego nie zrobiła i nie zrobi, coby 
było niegodnem miana polskiej szlach
cianki. Tu opowiedziała mu w najdrobniej
szych szczegółach wszystkie okoliczności, 
tyczące się k ró lew ica, ich dziecinne zaba
wy w W illanowie, pierwsze widzenie się 
w W iedniu i objawioną chęć poślubienia 
jej i wyjednania pozwolenia na ten zwią
zek królowej matki i królewica Jakóba. 
Gdy M arja wymieniała nazwiska tych dwóch 
osób, mocniej się jeszcze zapłoniła, gdyż 
nie była sama pewną, czy się nie łudzi 
w swych, co do ich przyzwolenia nadzie
jach. Starosta, czy nie chciał widzieć, czy 
też rzeczywiście nie dostrzegł jej zakło
potania, dość, że zdawał się zadowolony 
z ostatniej części opowiadania. Znikły zmar
szczki z jego czoła, powrócił mu dobry h u 
mor i wpatryw ał się z rozkoszą w siostrę 
zważając że rysy jej były wiernem odbi
ciem rysów m atki, której pamięć drogą 
mu była.

Już piąty tydzień ubiegał od czasu 
przybycia Marji do zamku Nasielskiego, 
gdy dnia jednego, w czasie nieustannych 
deszczów i wichrów spóźnionej jesiennej 
pory , gdy starościanka siedząc przy ko
minku zajętą była robotą w krosnach, 
wszedł dworzanin meldując przybyłego 
kwestarza, który prosił panny starościanki
0 posłuchanie. Kwestarze byli zwykli i po
żądani goście Nasielskiego zamku, gdzie za
wsze przyjęci szczerze i obdarowani by
wali, już z wrodzonej gospodarstwu go
ścinności, już też, że w owym czasie, niepo
kojów i zmian politycznych, w braku gazet
1 kom unikacji, byli oni jedynemi roznosi-

cielani wiadomości i nowin, tak  prywatnych 
jako i politycznych. Kazała więc M arja 
poprosić braciszka, ale jakież było jej za
dziwienie, gdy pod zakonną skromną suknią, 
poznała królewica Konstantego. Któż zdoła
opisać jej wzruszenie!  Nastąpiło długie,
przeciągłe milczenie, które starościanka 
przerw ała w końcu, zapytując drżącym i nie
pewnym głosem, o powód przybycia księcia 
i przywdziania tak dziwnego stroju.

— Nie gniewajcie się i chciejcie mnie 
wysłuchać — odpowiedział królewic. 
Przypomnijcie sob ie , że w liście moim na 
prędce do Zofii Leszczyńskiej ołówkiem 
skreślonym, donosiłem wam, że się wkrótce 
zobaczymy; jak  widzicie, dotrzymuję słowa. 
M usiałem przybrać niewłaściwy mi ubiór, 
bo równie nie chcę być poznanym od stron
ników Augusta, jak  od przyjaciół dziś ł a 
skawie panującego nam Stanisława L e
szczyńskiego. Nie wiem nawet, czybym je 
szcze nie przekładał mego więzienia, nad 
honory, oddawane przez wiarołomnego 
stronnika, który wbrew własnemu słowu 
i uroczystej własnoręcznej deklaracji, przy
właszczył sobie koronę, do której b ra t mój 
z woli narodu miał słuszne prawo. Pod tą  
suknią nikt mnie nie poznaje, wszyscy mnie
mają że jestem w okolicy G dańska, ale nie
0 to mi dziś głównie idzie. Przybyłem do 
tego zamku, gdzie schroniliście się przed 
moją miłością, aby wam dać najświętsze sło
wo żołnierza i polaka, że go nie opuszczę, 
dopóki nie otrzymam przyrzeczenia, że 
żoną moją będziecie.

Tu M arja chciała przerwać mowę księ
ciu.—Posłuchajcie mnie, — zawołał — bo 
chwili jednej nie mamy do stracenia. Nazwi
sko które noszę, wkłada na mnie święte
1 wielkie obowiązki. Nie wypada mi wracać do 
Oławy7, ani też zamieszkać w krajach Rze
czypospolitej, pozostaję więc w Gdańsku, 
jako w mieście ogłoszonem za wolne i gdzie 
ostatecznie zamieszkałem. Gdy w tern sa- 
motnem ustroniu, losy moje dzielić bę
dziecie, nikt was nie pomówi o dumę lub 
chciwość. B rat mój A leksander samo
wolnie odepchnął od rodziny naszej tę  k o 
ronę, k tórą ojciec nam przekazał wraz ze 
sławą swoją; stałem się dziś prywatnym 
człow iekiem , a zatem równym wam w h o 
norach i dostojeństwie. Trzeba, abyście
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z bratem waszym i bratową przybyli do 
Gdańska, gdzie się połączymy świętym  
i nierozdzielnym węzłem.

—  Zapomnieliście mości k sią żę--o d rze
kła wreście Marja — że ojciec mój testa
mentem, naznaczył księcia Jakóba opie
kunem moim, czyż mi wypada postąpić 
przeciw woli jego?....

—  Ojciec wasz nie mógł przewidzieć 
przyszłości; a dziś, gdyby mu było pozwo- 
lone czytać w sercu mojem, nie w ątp ię, że 
chętnieby na najdroższe moje życzenia przy
zwolił. Nadto, jeżeli mi powiecie, że szczę
śliwą ze mną być nie możecie, umrę z roz
paczy, ale od dzisiaj przestanę myśleć o was.

Ciężko zagadniona Marja czując, że sama 
bez pomocy brata nie wydobędzie się z tego 
kłopotliwego położenia, prosiła królewica, 
aby na chwilę pozostał w jej pokoju, a m o
dląc się po cichu i święte relikw ie, dane 
jej przez matkę Delorme całując, zeszła  
na dół do starosty, którego zastała samego. 
Zamknęła drzwi jego komnaty na klucz 
i opowiedziała mu przybycie królewica, 
jego przebranie i całą z nią rozmowę.

Starosta słuchał z uw agą, ale gniew i nie- 
cierpliwość z oczów mu tryskały.

A więc on tu jest i tu Waszmość 
znalazł, aby okryć hańbą dom mój dotąd 
niepokalany— zawołał podnosząc głos. —  Ja 
w całą tę historję miłości i małżeństwa nie 
wierzę. Ci ludzie durzą was, jak przez lat 
dwanaście cały naród fałszywemi cnotami 
i fałszywą kandydaturą durzyli.

To powiedziawszy głosem drżącym od 
gniewu starosta umilkł; zdawał się szukać 
czegoś, a rzuciwszy okiem na turecką sza
blę wiszącą nad łóżkiem, tuż pod obrazem 
Matki Boskiej i ukrzyżowanego Pana J e 
zusa, chwycił ją  nagle i ku drzwiom po- 
skoczył.

Marja lubo drżąc od strachu, zdołała je 
dnakże zatrzymać brata, błagając go, aby 
wysłuchał prawdy, nim zechce wykonać co 
zamyśla. Zapamiętały starosta nie słuchał 
Jej proźby i na pół bezprzytomną dziew
czynę sadzając na krześle, pobiegł znów 
ku drzwiom, które właśnie w tej chwili 
uchyliły się zwolna, przepuszczając wcho
dzącego królewica.

Lubo ukryty pod habitem ubogiego za- 
'°nnika, książę Konstanty miał tak ujmu

jącą i wspaniałą postaw ę, że starosta sta
nął jak wryty, słowa nie mogąc powiedzieć. 
Królewic pierwszy przerwał milczenie: 

Panie starosto —  rzekł poważnie—  
jestem  Konstanty królewic polski, nie po
kazuję się wam w właściwym stroju, gdyż 
nie chcę być poznanym; przychodzę prosić 
was o rękę panny starościanki Różańskiej, 
siostry waszej. Jestem pełnoletni i według  
praw Rzeczypospolitej mogę osobą moją 
rozrządzić. Okoliczności są przykre, wojen
ne, do tego znajduję się osobiście w wy- 
jątkowem p ołożen iu , dla tego nie używam  
tu zwyczajnych formalności, do oświadcze
nia wam najdroższych dla serca mego ży
czeń i nadziei.

Słowa te, wyrzeczone tonem pełnym  
szczerości, rozbroiły starostę, który wśród 
wielu ukłonów i subm isji, uczynił uwagę, 
że jego siostra zależy od opiekuna swego  
księcia Jakóba.

—  Mylicie się — odrzekł królewic —  
panna starościanka jest już pełnoletnią  
i jedynie zależy od siebie.

— Ale cóż na to powie królowa mat
ka? rzekł Józefat.

—  Moja matka błogosławić będzie związ
kowi, który zapewni mi szczęście.

Te ostatnie słowa wyrzekł zapewne kró
lewic bez wewnętrznego przekonania, lecz  
pragnął przedewszystkiem nakłonić staro
stę do swych życzeń, co mu się też w zu
pełności udało, lubo nie bez pewnych ze 
strony Józefata przełożeń. Stanęło tedy, że 
za trzy tygodnie, to jest na dzień 6 listo
pada, zjadą starostwo z Marją do Gdań
ska, gdzie państwo młodzi mieli zamiesz
kać w pałacu miejscowym królewica. Po 

godzinie rozm ow y, książę, któremu ciężył 
habit zakonny, przebrał się w suknie sta
rosty i zajął mieszkanie obok jego kom
naty, w wielkiej sklepionej sali, w której 
był zachowany domowy skarbiec, od któ
rego klucz był u samej starościny.

Nastąpiły ciche zaręczyny; królewic 
ofiarował Marji swój wizerunek, przedsta
wiający go w stroju, jaki nosił w bitwie pod 
Podhajcami gdzie się odznaczył na czele 
swej chorągwi. Portret, jako i pierścień za
ręczynowy, bogato soliterami wielkiej war
tości przyozdobione były. Marja ofiarowała 
księciu pamiątkowy pierścień, który miała



po matce, a który jej kiedyś także służył do 
obrzędu zaręczyn. Królewic zabaw ił trzy dni 
w zamku, poczem pożegnawszy Marję i sta
rostwo, w tej samej zakonnej sukni udał się 
napowrót do Gdańska. Przed odjazdem kró- 
lewica, Marja nieustannie skrupułami su
mienia trapiona, prosiła, aby im dawał 
ślub zamieszkały w Wiedniu ojciec Ferdy
nand, który kiedyś udzielał staroście Ró
żańskiemu ostatnie Sakramenta. Ojciec 
Ferdynand był obecny przy spisywaniu te
stamentu starosty, a nawet gdy sparaliżo
wana ręka chorego, ostatniego już kody- 
cyllu podpisać nie była w stanie, z wolą, 
i za upoważnieniem jego, dokonał tej czyn
ności. Królewic przyrzekł M arji, że uczyni 
zadosyć jej życzeniu, co ją  też nieco uspo
koiło. Zdawało jej się, że gdy ta sama ręka, 
która starostę w ostatniej czynności zastę
powała, błogosławić będzie jej związkowi 
z królewicem, ojciec z łona wieczności 
potwierdzi go także i błogosławić mu bę
dzie. Nadto prosiła Marja, aby jedyny po
zostały jej ze strony matki krewny, jenerał 
Staremberg, jako świadek obrzędowi ślu
bnemu był obecny.

Skrzywił się na to ostatnie życzenie, nieco 
do zazdrości skłonny narzeczony, ale wi
dząc stanowcze Marji postanowienie, nie 
śmiał mu się sprzeciwić. Przy odjeździe 
królewica, Marja mu dała listy do ojca 
Ferdynanda i do generała Staremberga, 
które miały być umyślnym kurjerem do 
Wiednia wysłane.

Krótki był bardzo termin do ślubu. Ma

rja z pomocą swej bratowej zajęła sie ko- 
niecznemi do zmiany stanu przygotowa
niami, które z powodu krótkości czasu nie 
mogły być tak wielkie, j âk zwyczaje trady
cjonalną formą uświęcone tego wymagały. 
Przygotowania te odbyć się musiały w jak 
najściślejszej tajemnicy, gdyż królewic 
ciężkiem doświadczeniem nauczony,w owych 
niepewnych jeszcze czasach, chciał jak naj
mniej uwagi publicznej na siebie zwra
cać. Gdy przyszedł dzień wyjazdu, Ma
rja wbieli i wzielonym wieńcu na skroni, 
zalanałzamiuklękła przed braterstwem, pro
sząc, aby jej przyszły związek w imieniu 
zgasłych rodziców pobłogosławili, co też 
starostwo uczynili z całą staropolską solen- 
nością i powagą. W przejeździe do Gdań
ska, nasi podróżni zboczyli do Warszawy; 
Marja życzyła sobie odwiedzić i pożegnać 
wierne swe przyjaciółki PP. Sakramentki, 
które przejęte, wysokim  aliansem, swej 
wychowanki, ze łzami radości błogosła
wiły jej i oddawały już zawczasu honory 
królewskie.

Po pięciu dniach złej i mozolnej drogi, 
nasi podróżni przybyli do Gdańska, gdzie 
wysiedli w domu w środku miasta położo
nym , który królewic nająć i jak można 
było najwykwintniej dla nich urządzić ka
zał, sam zaś zamieszkał prywatnie pałac 
za rogatkami miasta, do prowentu dóbr 
jego należący, gdyż nie przyjął ofiarowa
nego sobie przez magistrat, królewskiego 
mieszkania w ratuszu.

(D. c. n.)

W YJĄTKI l D Z IE W K A  J E D M O  Z
Niema zapewne nikogo interesującego 

się ważniejszemi wypadkami naszych cza
sów, komuby imie Sir Johna Franklina zna- 
nem nie było. Któż niesłyszał o celu gło
śnej jego wyprawy, dla sprawdzenia zada
nia jeograficznego, dotąd wątpliwego, czyli 
jest możebność przepłynięcia przy biegunie 
północnym od strony Grenlandji i górnej 
Kanady, na stronę zachodnią Ameryki ku 
cieśninie Behringa na przeciwko Azji. Zna
ny jest także powszechnie los tej ekspedy
cji, która wypłynąwszy w roku 1845 z An-

glji, na dwóch stosownie uzbrojonych i we 
wszystko zaopatrzonych okrętach, z załogą 
stukilkudziesięciu ludzi, zginęła bez wieści.

Rząd angielski nie szczędził kosztów i 
starań, aby ratować tych ludzi odważnych 
i pełnych poświęcenia dla nauki. W celu 
ich odszukania wyprawiał kilka ekspedy
cji jedne po drugich, ale wszystkie wracały 
bez pożądanego skutku.

Oto co mówi o tych wyprawach oficer 
marynarki, należący do ostatniej wycieczki 
w te kraje śniegu i lodu:
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„O statnia wyprawa przez rząd wysłana 
na odszukanie Franklina, powróciła 1854 
roku, nie przywiózłszy innej wieści jak  tyl
ko tę, że zaginione okrętu przepędziły pier
wszą zimę z 1845 na 46 na wyspie Beechey, 
i że odpłynęły z tej wyspy, niezostawując 
śladu zkąd przyjechały i w k tó rą  udały się 
stronę. W chwili powrotu ostatniej wyprawy, 
wojna z Rossją tak mocno zajmowała uwa
gę publiczną, że Admiralicja zadecydowała 
już  dalszych nie czynić kroków, na odszu
kanie naszych biednych żeglarzy. Franklina

i jego towarzyszy uznano za zgubionych, a 
wszelkie nowe poszukiwania za nieużyte
czne. Lecz wielu znakomitych marynarzy, 
wielu przyjaciół Franklina i głos publiczny 
sądzili inaczej. Poszukiwania poprzednich 
ekspedycji z taką wytrwałością i sum ien
nością były prowadzone, że tylko część kraju 
leżąca w bliskoścj wielkiej rzeki Fish Hirer 
nazwanej, jeszcze eksplorowaną nie była.

W końcu 1854 roku doktor R ae, sła
wny podróżnik, dla kompanji Hudson Bay 
Wycieczki robiący w celu oznaczenia koń
czyn północnćj Ameryki, przywiózł wieść 
°d eskimosów, mieszkających na wyspie 
Kvot/iia, że 40 białych ludzi widziano na 
zachodnim brzegu King William L an d , |

z wiosną 1850 roku, że ludzie ci udali się 
na południe i że podobno w końcu tegoż 
roku, wszyscy wymarli przy ujściu wielkiej 
rzeki którą dr. Rae właśnie ową Great Fish 
River być mniemał.

W 1855 roku w skutek polecenia Admi
ralicji, kompanja Hudson Bay wysłała wy
prawę pod dowództwem pana Andersona, 
dla zrobienia ścisłych poszukiwań nad brze
gami i przy ujściu rzeki Fish River. P. A n
derson powrócił sprawdziwszy, że istotnie 
widziano kilkudziesięciu rozbitków* przy

ujściu tej rzeki na wyspie Montreal, ale 
ponieważ Anderson inaczej jak  na migi 
z eskimosami rozmówić się nie mógł, ża
dnych nowych szczegółów o losie Franklina 
i jego towarzyszy nie przywiózł.

Wówczas to lady Franklin (której ko
sztem i staraniem  urządzono trzy oddzielne 
wyprawy na Ocean północny), zaczęła na
glić i organizować nową, ostatnią wypra
wę, ażeby męża swego i ziomków naszych, 
jeśli jeszcze żyli, nie zostawiać bez ratunku. 

'Jakkolw iek jednak lady F ranklin  popie
rana była przez ludzi wpływu i doświad
czonych marynarzy, cały rok 1856 upły
nął na próżnych staraniach; nie chcąc więc 

ej dopuścić zwłoki, lady F ranklin  raz

Odjazd wyprawy z portu Kennedy



jeszcze odpowiedzialność i koszta nowej 
wyprawy postanowiła wziąść na siebie, aże
by naszych dawno zaginionych marynarzy 
uwolnić za życia, jeśli się u eskimosów 
znajdują, albo jeśli zaś wszyscy zginęli, aby 
wyśledzić ostatnie ich kroki na tej ziemi, 
i dać poznać uczonemu światu, owoce tych 
prac i poszukiwań, dla których ci bohate
rowie życie swe położyli.

Z wiosną 1857 roku lady Franklin czyn
nie się wzięła do dzieła, wspierana radami 
i pomocą przyjaciół swego męża. Kapita
nowi M’Clintock ’), który trzy razy odpra
wiał podróże na Ocean północny w tym 
ważnym celu i któremu szczególniej za
wdzięczano wiadomości, jakie dotąd po
wzięto o Franklinie, powierzono dowódz
two tej wyprawy; kapitan M’ Clintock 
z gotowością podjął się tej niebezpiecznej 
missji, uważając ją za zaszczytną i jak sam 
się wyrażał, za służbę honorową. Zajęto 
się następnie wyszukaniem stosownego 
okrętu. Trafił się właśnie statek parowy, 
odpowiadający wymaganiom tak niebezpie
cznej żeglugi, który kupiono niezwłocznie. 
Statek ten nazwany For, mógł pomieścić 
180 beczek ciężaru. Wszelkie potrzebno 
wzmocnienia i dodatki na okręcie czynić 
poczęto, a zaufanie w zdolności, nieustra
szoną odwagę i prawość kapitana M’Clin
tock tak było powszechne, że widziano 
wielu marynarzy ubiegających się o honor 
służenia pod jego rozkazami. Tym którzy 
mieli szczęście być wybranemi przez kapi
tana, przeznaczono zaraz stosowne do uspo
sobień zajęcia, a staraniem lady Franklin 
i zacnego dowódzcy, okręt nasz tak był 
zaopatrzony, że nie tylko o wygodach n a 
szych, ale nawet o dostarczeniu nam roz
rywek w czasie podróży pomyślano. Pod 
koniec Czerwca Fox był gotów do drogi. 
Zamiarem naszym było zatrzymać się na
przód na brzegach Grenlandji, aby tam na
być zaprzęgi i psów do sanek, oraz niektóre 
zapasy żywności. Następnie mieliśmy za
miar, przepłynąwszy cieśninę Bellota dostać 
się do wielkiej rzeki Fiśli River; tam przez 
część lata 1857 i następującą wiosnę, zwie
dzać szczegółowo tę część kraju i tym spo
sobem dopełniwszy poprzednich poszuki-

‘) Czytaj M aklintok.

wań, powrócić do Anglji albo przez cieśni
nę Beliringa, albo tą  samą drogą, którąśmy 
do krajów tych przybyli. Gdyby zaś nie u- 
dało się nam dopłynąć do K ing William  
L and  i Fish River, to spodziewaliśmy się 
jak  najbliżej tych dwóch miejsc zimować i 
po ustaleniu się lodu, rozpocząć wycieczki 
nasze tak, aby z wiosną je zakończyć i je 
szcze tego samego roku do ojczyzny powró
cić; jak nadzieje nasze zawiedzionemi zo
stały, dalsze opowiadanie pokaże.

Wypłynęliśmy z Aberdeen Igo Lipca 
1857 roku; po szybkim i pomyślnym prze
byciu Atlantyku, pierwsza nasza znajomość 
z północnemi strefami, była w bliskości 
przylądka Farewell w Grenlandji, gdzie
śmy spotkali góry lodu płynące i pokryte 
tysiącami drzew sosnowych, pochodzących 
z brzegów Szpicbergu. Góry te lodowe tak 
są ogromne, że zajmują niekiedy przestrzeń 
stu mil angielskich i w pewnych porach 
roku zapełniają wszystkie porty i przysta
nie na południowych brzegach Grenlandji. 
W roku 1777 cała flotta trudniąca się po
łowem wielorybów, porwaną została takie- 

imi lodami na 76 szerokości północnej i pę- 
j  dzona z niezmierną szybkością ku połu
dniowi. Okrętu jeden po drugim druzgo
tane były przez lody, aż ostatni z nich przy
płynął do cieśniny Uawisa w bliskości przy
lądka Farewel, gdzie załoga jego zdołała 
ratować się ucieczką przez lody, ale z licz
by 450 ludzi, tylko 1 lfistu zostało przy ży
ciu. My jednak nie mieliśmy powodu lękać 
się podobnego losu, lato bowiem miało się 
ku końcowi w tych strefach, a parowiec 
nasz silnie był zbudowany; płynęliśmy więc 
dalej i 13go Lipca ujrzeliśmy brzegi Gren
landji w całej ich dzikiej wspaniałości. 
Czas zaczął się zmieniać, gęsta mgła i co
raz więcej zbierające się bryły lodu, u tru
dniały wielce nasz postęp i tylko bardzo 
zwolna i ostrożnie posuwaliśmy się dalej. 
Z tych powodów, zbliżając się do portu 
Fridrichshaab, musieliśmy sygnałem we
zwać pomocy miejscowych marynarzy, któ
rych wkrótce całatiotta wypłynęła na nasze 
spotkanie, 19 Lipca zawinęliśmy do tego por
tu. Zakupiwszy, prawie za bezcen, znaczną 
ilość sztokfiszu i doświadczywszy wszelkich 
pomocy i ułatwień, ze strony władz duń
skich, odpłynęliśmy dalej. Przez kilka dni
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silny w iatr północny i wzmagające się bryły 
lodu trzymały nas w bliskości lądu, a gdy
śmy spostrzegli, że jeden maszt nam pękł i 
że później coraz nam trudniej byłoby temu 
zaradzić, musieliśmy zawinąć do portu Fi 
skernaas, a potem do portu Godhaab, gdzie
śmy powiększyli nasze zapasy i zabrali je 
dnego eskimosa, jako przewodnika. Ostat
nim punktem, gdzieśmy jeszcze ślady cy
wilizowanego świata widzieli, był port Uper- 
navik, gdzie zakupiliśmy około 30stu psów 
i zapas solonego mięsa foków, a zostawiw
szy ostatnie listy do kraju, 3go Sierpnia o 
południu zaczęliśmy się przedzierać przez 
bryły lodowe. Nadzieja, że na przyszłą wio
snę wracać będziemy do domu, dobry stan 
naszego okrętu i ochota z jak ą  każdy ocze
kiwał rozpoczęcia czynniejszej pracy, zda
wały się zapowiadać rychłe i pomyślne 
rozwiązanie tajemnicy o losach Franklina.

Wypłynąwszy zUpernawik, spodziewali
śmy się, że się nam uda, zwróciwszy na za
chód, wyminąć zbierające się już massami 
góry lodowe, ale w nocy z 7go na 8my silny 
Wiatr połączony ze szronem, gwałtownie dąć 
zaczął i w krótkim czasie zostaliśmy oto
czeni lodami tak, że okręt nasz w żadną 
stronę ruszyć się nie mógł. Nadzieja nie opu
szczała nas jeszcze, że przy zmianie wiatru, 
ponieważ pora nie była tak spóźniona, zdo
łamy wyswobodzić się od lodów, używszy 
całej siły żagli i wypłynąć na otwarte 
morze ; lecz usiłowania nasze były próżne, 
posunęliśmy się nieco dalej, ale w końcu 
przewidując nacisk lodu ze wszech stron, 
musieliśmy odjąć rudel. Przez trzy tygo
dnie używaliśmy wszelkich sposobów, aby 
uwolnić|się od otaczających nas lodów. Rozsa
dzaliśmy je  prochem lub przerąbywali kana
ły, ale zwykle mróz silny w ciągu nocy ca
łodzienny trud  nasz niszczył i nazajutrz na 
Nowo tę sarnę pracę rozpoczynać było po
trzeba. W idząc nakoniec, że już jesteśm y 
otoczeni lodami bez ratunku, zaczęliśmy 
r°bić przygotowania na zimę.

Oprócz dość licznej załogi okrętowćj mie- 
ismy 30stu ogromnych psów do wyżywie- 

n ia ;_ potrzeba zatem było zaopatrzyć się 
^  mięso, na czas w którym polowanie staje 
Sl§ niepodobnem. Staraliśmy się więc o jak  
^ w ię k s z ą  ilość mięsa foków, w braku in- 

eJ zwierzyny, ptastwo bowiem już dawno

opuściło te strony, niedźwiedzi zaś, któ
rych często po kilku razem przychodziło 
nam się przypatrywać, nie mogliśmy gonić 
a następnie zabijać dla nie dość równej po
wierzchni lodu.

Kapitan nasz, polecił wszystkie zapasy 
żywności składać na pokładzie, przyrzą
dzać sanie i wszystko mieć w gotowości 
na przypadek gdy nam wypadnie opuścić 
okręt. Byliśmy jednak zdecydowani nie 
oddalać się od niego bez ostatecznej po
trzeby. Podług spostrzeżeń czynionych i 
wyrachowali naszych, powinniśmy byli być 
uwolnieni od lodów w okolicach cieśniny 
Davisa, sądząc po postępie z jakim  posu
waliśmy się ciągle wraz z lodami ku połu
dniowi — tak się też stało, ale po upływie 
długich ośmiu miesięcy — bo przez cały 
ten czas byliśmy zamknięci lodami. Znaj
dowaliśmy się między 75° 24 ' północnej 
szerokości a 64° 31 ' zachodniej długości. 
Na zachodniej stronie widzieliśmy ogromny 
jakby łańcuch gór lodowych, ku którym 
unoszeni byliśmy stopniowo. Jak  przepę
dziliśmy ośm następnych mięsięcy, byłoby 
zbytecznem i zbyt monotonnem opisywać, 
niektóre jednak wyjątki z mego dziennika 
pokażą sposób naszego życia wśród lodów.

16 Września 1857. Wczoraj minęliśmy 
góry lodowe nie bez wielkiej trwogi o ca
łość okrętu, a nawet o nasze życie; co 
chwila spodziewaliśmy się że się o nie roz
bijemy, widząc jak  bryły nierównie więk
sze od naszego okrętu, rozpryskiwały się 
uderzywszy o te skały wodniste— szczęściem 
żeśmy już je m inęli.— Po całych dniach 
z dubeltówkami na ramieniu, czatujemy 
nad przerębami na foki— jak  który pokaże 
się dla zachwycenia powietrza, dostaje kulę 
w same czoło; tak już są teraz tłuste, że 
z mniejszą zwinnością jak  w lecie zanu
rzają się do wody.

27. Listopada. Dzisiejszej nocy niedź
wiedź zbliżył się do okrętu — wypuścili
śmy nasze psy, które go zapędziły na cienki 
lód gdzie się załam ał— wszyscy wybiegli 
z okrętu patrzyć na to  polowanie, niektó
rzy nie ubrawszy się nawet w ciepłe odzie- 
nie.— Dziś już nie widzieliśmy wcale słoń
c a — pożegnało ono ostatecznie te strefy 
na kilka miesięcy. Zaczyna być tak ciemno, 
żc niepodobna już prawie strzelać do foków,
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zajmujemy się więc doświadczeniami i spo
strzeżeniami astronomicznemi, potrzebnemi 
do oznaczenia naszej pozycji i do wyracho
wania pędu, z jakim nas prąd ku połu
dniowi unosi; robimy także postrzeżenia 
nad termometrem, barometrem i meteo
rologiczne.

4. Grudnia. Biedny Scolt, umarł wczoraj, 
pochowaliśmy go w przerębie— majtkflwic 
ciało jego ciągnęli na saniach a oficerowie 
szli pieszo. Noc była niesłychanie zimna — 
temperatura 35 niżej zera z silnym wiatrem. 
Cudna zorza północna (zapowiadająca bu
rzę) przyświecała naszej drodze. Zaczynamy 
oswajać się z naszem więzieniem w kaju
cie. Otworzyliśmy szkołę czytania, pisania 
i żeglarstwa. Kapitan stara się wszelkiemi 
sposobami dostarczyć nam zajęcia i jakiej 
takiej rozrywki. Majtkowie budują domy 
ze śniegu i przyrządzają sanie i zaprzęgi 
dla psów.

‘21. Grudnia. Dziś przesilenie dnia z no
cą; mamy już pół godziny na dzień brza
sku, bo tego światłem dziennem nazwać 
niemożna, gwiazdy ciągle iskrzą się na 
północy. Niemożemy już wcale oddalać się 
od okrętu, bo tak jest ciemno, że można 
wpaść w szczelinę lodową, lub się o bryłę 
uderzyć; spacerujemy na pokładzie pod 
rozciągniętem płótnem po parę godzin na 
dzień, a resztę czasu przepędzamy jak mo
żemy, dziękując Bogu za każdy dzień upły- 
niony i za jakie takie schronienie w tej pu
styni.

(Opuszczani!/ dalszy ciąg wyjątków  
z  dziennika i opowiadania o peer a, jako  
mniej zajmujące i przychodzim y do c/mali, 
kiedy po całym, blisko roku. strawionym  
wśród lodów na próżno, ja k  to widzieli
śm y wyżej, niezmordowani ci eksplorato- 
rowie, na nowo poszukiwania swe roz
począć zam ierzyli).

Około 25 Maja 1858 roku, (pisze ten 
sam oficer), byliśmy na nowo gotowi ostat
nie zrobić wysilenie, ażeby wyprawa nasza 
bez żadnego owocu do domu nie wracała. 
Straciliśmy wprawdzie trochę zaufania we 
własne siły, w obec tak niesłychanych tru 
dności, ale zdaniem kapitana tak jak i nas 
wszystkich, było, aby do końca wszelkich 
używać sposobów, dla osiągnięcia pożąda
nego celu.

6go Czerwca 1858 r. rozpoczęliśmy więc 
na nowo walkę z lodami, któraby się była 
bardzo dla nas fatalnie skończyła, gdyby 
nie ręka Opatrzności, co nas z tak niechy
bnego niebezpieczeństwa wybawiła. 7go 
rano gdy wymijając lody, zbliżyliśmy się do 
brzegów lądu na wysokości zatoki Melwil- 
la, uderzyliśmy o nieznane podwodne skały 
z taką siłą, że nasz statek na nich uwiązł, 
przechylił się i gdyby był wówczas przy
pływ morza, niezawodnie zostałby zatopio
nym. — Potrafiliśmy jednak z niemałym 
trudem wydobyć się z tych skał bez szkody.

Po kilku równie niebezpiecznych wypad
kach i z wielką trudnością, zdołaliśmy do
bić do przylądka York. Tam staraliśmy się 
porozumieć z krajowcami, którzy w czasie 
wyprawy przez doktora Kane, w te strony 
robionej, bardzo mu wielkie oddali usługi. 
Biedacy ci żyją w okropnej nędzy, żywią 
się mięsem niedźwiedzi i foków, które za
bijają na lodzie strzałami z kości rybich. 
Są to może jedyni mieszkańcy ziemi, oto
czeni prawie zewsząd morzem, a niemający 
najmniejszej łodzi lub statku; to odoso
bnienie ich było powodem, że do roku 1818 
uważali się za jedynych mieszkańców kuli 
ziemskiej. Dr Kane zostawił im był odjeż
dżając eskimosa z Grenlandji,imieniem Hans, 
z łodzią skórzaną. Na zapytanie nasze co się 
z nim stało odpowiedzieli nam, że Hans żyje, 
że się ożenił, ale że łódź musieli zjeść w cza
sie głodu przeszłej zimy, gdy już im psów 
do jedzenia niestało. — Z wielką pożądli
wością patrzali oni na nasze skarby w że- 
laztwach, drzewie i psach; musieliśmy im da
rować kilka noży i trochę drzewa na opra
wę do strzał, a raczej dzid, które z ogrom
nych rybich ości robią i które stanowią 
całą ich broń. Dary te przyjęli z oznakami 
najżywszej radości i odjechaliśmy ich tań 
cujących z ukontentowania. Płynąc około 
przylądka Dudley Diggs, widzieliśmy wiel
kie mnóstwo ptastwa, ale czasu nam za
brakło na polowanie, któreby nam było 
w obfitości świeżego mięsa dostarczyło, 
co sobie wynagrodziliśmy później, przypły
nąwszy do zatoki Ponds, na której brze
gach dużo nazbieraliśmy ptaków morskich 
i rośliny cochleariu, antiskorbutyczną trawą 
zwanej, która tu rośnie w wielkiej obfitości. 
Kapitan, robił małą wycieczkę do pobli-
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skiej wioski, ale nic się nowego nie dowie
dział; wieści o dawno rozbitym okręcie, 
który niby w tych stronach miał się znaj
dować, sprawdziły się w części, ale znale
zione szczątki nie należały do okrętów, któ
rych poszukiwaliśmy.

Liczba wielorybów w tej porze roku jest 
w tych stronach tak wielka, że podpływa
jące pod nasz okręt bardzo często niemile 
czuć się nam dawały, wprawiając go w ruch 
gwałtowny. Z tego powodu byliśmy nieraz 
w •niebezpieczeństwie rozbicia się o lody, 
żałowaliśmy że flotta udająca się na połów 
wielorybów, nie znajdowała się z nami, bo 
mogłaby wkrótce zapasy swe porobić. — 
Przejeżdżając przez cieśninę Lankastra, 
widzieliśmy pięciu ogromnych niedźwiedzi, 
rozrywających pomiędzy siebie szczątki 
nieżywego wieloryba; strzelaliśmy do nich, 
ale dwóch z nich tylko udało nam się za
bić, reszta uciekła.

7go Sierpnia powstał wiatr okropny, mgła 
tak gęsta jak grochówka (podług wyrażenia 
marynarzy) zaległa w około. Bez kompasu, 
który tu już nie działał, nic niewidząc do
koła musieliśmy żeglować na los szczęścia. 
Spotykaliśmy dużo lodów i morze było 
niezmiernie wzburzone. Nie dojeżdżając do 
przylądka Riley zarzucić musieliśmy kotwi
cę, w tym właśnie miejscu, gdzie przed 
kilku laty zginął statek Bredalbane, po wy
ładowaniu swoich zapasów żywności i wę
gla. Wiedzieliśmy o tern i szukaliśmy tych 
zapasów we wskazanym punkcie. Jakoż 
znaleźliśmy je, ale niedźwiedzie pierwej wi
dać do nich się dostały, bo kilka beczek 
z wieprzowiną i z czekoladą było już na
poczętych. Drzwi od domu zbudowanego 
Przez ludzi ze statku Bredalbane znaleźli
śmy wyrwane, zapewne przez burzę, a 
Wejście zasypane śniegiem. Wyjąwszy je 
dnak sucharów, wszystkie zapasy doskonale 
były zakonserwowane i wielce się nam 
Przydały. Zwiedziliśmy potem groby tyle 
razy opisywane, a tyle smutnych nasuwa
jące myśli, tych biedaków, co pomarli wcza- 
Sle pierwszej zimy, którą Franklin w tych 
stronach przebył. Z drugiej strony przylądka 
Liley, znowu zatrzymać się musieliśmy dla 
jmbrania węgla kamiennego, którego tam 
Jest wielka obfitość przy samym brzegu; a 
Ponieważ lody zaczynały nam znowu doku-

K D. K w iecień 1862.

czać, zarzuciliśmy kotwicę i wylądowali
śmy na wyspę Beechey, aby tam postawić 
piękny pomnik kamienny, któryśmy z sobą 
przywieźli, przeznaczony przez Lady Fran
klin na grobowiec dla jej męża i jego towa
rzyszy. 20go zpomocą pomyślnego wiatru i 
przy czystem morzu przypłynęliśmy w oko
lice cieśniny Bellota. — Byliśmy wszyscy 
zainteresowani jak się rozwiąże zagadka 
która tyle wywołała sporów, a mianowicie 
czyli ten zalew wody był tylko zatoką mor
ską, czy też rzeczywiście cieśniną, nikt bo
wiem dotąd nie przepłynął go w całej dłu
gości. Po kilka razy zapuszczaliśmy się 
w tę cieśninę, której brzeg południowy wy- 
sokiemi granitowemi strzeżony jest skała
mi , ale prąd silny i bryły lodu zmuszały 
nas do odwrotu. Kapitan wysyłał ciągle na 
zwiady, czy z otaczających skał nie można 
będzie dojrzeć innej cieśniny jak Bellota, 
która dla zapartych lodów nie dała się prze
płynąć.

6go Września. Jeszcze raz zapuściliśmy 
się w cieśninę, tym razem z lepszym skut
kiem, bo dopłynęliśmy do granitowej wy
sepki; w bliskości jednak tej wyspy lody 
nas znowu zatrzymały, a że nie było lep
szego portu i zima zbliżała się szybko, tu 
ją  przepędzić zamierzyliśmy, cofnąwszy się 
trochę do małej zatoki, którą zatoką Ken
nedy nazwaliśmy.

Nauczeni doświadczeniem roku zeszłego, 
przygotowania nasze na zimę stosowniej 
porobiliśmy. Najpierwszem naszem stara
niem było, aby korzystając z polowania i 
zbierając jak największą ilość mięsa z foków 
i innej zwierzyny, nie pozbawiać się pokar
mu ze świeżego mięsa, który najlepiej od 
szkorbutu chroni. Kapitan przewidując, że 
nam może wypadnie tą samą drogą wracać, 
wysłał porucznika llobsona z części, ży
wności do stacji naszej poprzedniej aby 
tam niektóre zapasy zostawił.

lOgo Listopada. Cała załoga okrętu wy
stąpiła na pogrzeb naszego starszego ma
szynisty p. Bland. Po odczytaniu stosow
nych modlitw, złożyliśmy go w lodowy grób, 
gdzie nigdy kwiatek nad nim nie zakwitnie, 
ani krewni nic zapłaczą. W takiej żyliśmy 
zgodzie na okręcie, iż się nam zdawało że 
jedną stanowimy rodzinę, a gdy jednego 
z towarzyszy zabrakło, bolesne uczucie osie-

3
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rocenia przez długi czas wszystkich nas 
przejmowało.

14go Listopada. Słońce znowu nas opu
ściło, a przy świetle smutnych łojówek, sta
raliśmy się jak można było najmniej nudnie 
czas przepędzać. Wynajdywaliśmy sobie 
rozmaite zatrudnienia, aby ta kilkomiesię- 
czna noc, krótszą się zdawała. Jedni cho
dzili łapać niedźwiedzie, inni zastawiali sie- 
cie na lisy, a inni znowu siecie podwodne 
na foki, które się nie dawały łapać. Oprócz 
tego, spostrzeżenia magnetyczne wytrwale 
były prowadzone co godzina w dzień i w no
cy, co czasami przy północnym wietrze, sta
wało się niezmiernie uciążliwym obowiąz
kiem, bo zimno zatrzymywało prawie od
dech w piersiach.

Słońce pokazało się znowu 26go Stycz
nia, a 17go Lutego kapitan i p. Young opu
ścili nasz okręt. Kapitan wziął z sobą dwóch 
tylko ludzi, Petersona jako tłomacza i Tom- 
psona do powożenia psami; chciał on po- 
wziąść niektóre wiadomości od krajowców, 
mieszkających około bieguna magnetycz
nego, nim przedsięweźmiemy wielką osta
teczną wyprawę z wiosną. l roung zaś miał 
polecenie złożyć zapasy na drugiej stronie 
cieśniny Wiktorja, w okolicy, której mie
liśmy także później robić poszukiwania, 
oddalenie jego od okrętu trwało tylko do 
5go Marca. Kapitan i jego dwaj towarzy
sze 14 Marca powrócili szczęśliwie; zna
leźli oni gromadę eskimosów na przylądku 
Wiktorji, w bliskości bieguna magnetycz
nego, od których się dowiedzieli, że przed 
kilku laty, duży okręt zgnieciony został 
przez lody, że załoga dostała się na ląd i 
postępowała pieszo ku ujściu wielkiej rzeki 
Fish River, gdzie wszyscy wymarli na wy
spie (w Montreal); krajowcy ci pokazywali 
kapitanowi mnóstwo strzał, dzid i rozmai
tych narzędzi porobionych z drzewa, oprócz 
znacznej ilości łyżek srebrnych, widelcy 
i t. d. które jak powiadali znaleźli na wy
spie. Nieulegało już więc teraz żadnej wąt
pliwości, że tym razem byliśmy na dobrym 
tropie i z tą pocieszającą wiadomością 
kapitan M’Clintock pośpieszył do okrętu. 
Z powrotem kapitana, przygotowawcze wy
cieczki zakończyły się dość pomyślnie, a 
tymczasem najgorsza .część zimy minęła 
bez wielkich strat w ludziach i mniej do

tkliwie uczuć się nam dała, jak poprzednia. 
Trudno jest jednak, kto podobnego życia 
nie doświadczył, zrobić sobie dokładne wyo
brażenie cierpień, niewygód i pracy na ja 
ką bywaliśmy narażeni, gdy nam wypadało 
po lodzie odbywać podróże. Sam ubiór nasz, 
składający się ze skór i futer, był już dość 
ciężkim do dźwigania; pomimo opatrzenia 
nóg, lód prawie ciągle napełniał obuwie 
nasze, a oprócz tego musieliśmy nieraz po 
8 albo 10 godzin dziennie, ciągnąć sami 
sanie w głębokim śniegu, wśród tempera
tury o wiele zimniejszej jak zmrożony mer- 
kurjusz, ze strasznym północnym wiatrem 
i zaślepiającym nas śniegiem; musieliśmy 
wstawać i kłaść się w najzupełniejszej no
cy, za całe schronienie mieć dom śniegowy 
lub namiot płócienny, za całe przykrycie 
kołdrę wełnianą, w której owinięci a drżący 
od zimna, słuchaliśmy jak psy nasze zgło
dniałe wyły żałośnie, tern smutnem, prze
ciągiem wyciem, właściwem psom gren
landzkim.

Przy takiej pracy i wśród tylu niewygód, 
wycieńczenie sił jest tak wielkie i pragnie
nie tak nieugaszone, że szczupłej porcji 
herbaty i jedzenia żaden z nas nieustąpiłby 
pewno za największe królestwo w świecie, 
i biada nieszczęsnemu kucharzowi, jeśli ko
ciołek nasz nie gotował się na czas.

18go Marca. Young został znowu wy
słany do przylądka Fury Beach, dla za
brania cukru, który jak nam było wia
domo kapitan Parry jeszcze w roku 1825 
tam na zapas złożył. Cukru tegopotrze- 
bowaliśmy koniecznie, bo doktór uważał, 
że ludzie nasi zaczynali chorować na szkor
but. Na szczęście znaleziono cukier nieu
szkodzony wcale, w ilości 1200 funtów, 
ale że sanie jedne zepsuły się w drodze, 
ledwie po lOciu dniach dociągniono je do 
okrętu. Pomimo otrzymanych już prawie 
pewnych wiadomości o jednym ze statków 
Franklinu, kapitan M’Clintock nie zamyślał 
wcale zmieniać pierwotnego planu poszu
kiwań, a mianowicie; aby objechać wyspę 
Montreal i wyspę King William, zwiedzić 
brzeg cały Viktoria Land i podzieliwszy 
się na partje z kilku ludzi złożone, zwie
dzić tę całą część kraju, która w czasie po
przednich wszystkich ekspedycji nie była 
wcale jeszcze poznaną.

*
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Każda partja  miała się składać z czte
rech ludzi ciągnących jedne sanie, z 6ciu 
psów ciągnących drugie sanie, z jednego 
oficera pieszo i jednego majtka powożącego 
psami 2). Mając do pewnego stopnia za
bezpieczenie żywności w składach, które 
kapitan w kilku punktach porobić kazał i 
ująwszy z sani każdy funt niepotrzebnego 
ciężaru, ażeby jak najwięcej żywności na 
nie włożyć można było, byliśmy przygoto
wani na oddalenie od okrętu od 70 do 80 
dni, z pełnym zapasem żywności na ten 
czas, a nawet i dłużej.

Rozrządziwszy więc w ten sposób i da
wszy każdej partji stosowne polecenia, ka
pitan i porucznik Hobson wyruszyli 2go 
Kwietnia, pan Young zaś 7go tegoż mie
siąca. Okręt został pod opieką doktora 
W alkera i trzech czy czterech inwalidów.

Chociaż wszyscy równie niecierpliwie 
wyglądaliśmy rozpoczęcia czynnej pracy i 
każdy z nas rwał się, aby do partji eks
plorujących pierwszy mógł należeć, gdy 
przyszła chwila odjazdu, smutek nas ogar
nął; mieliśmy się dzielić na małe kupki, 
i przez trzy miesiące bez wieści jedni o 
drugich, bez schronienia na lodzie zosta
wać; jedna tylko myśl, że gdy się spotka
my, praca nasza skończoną będzie i na
dzieja powrotu do domu bliższa, dodawała 
nam bodźca i odwagi.

Podczas naszej niebytności nic szczegól
nego nie zaszło na statku, oprócz śmierci 
jednego z ludzi okrętowych, który przed 
naszym odjazdem tak był wyniszczony cho
robą, że nie było nadziei uratowania go. 
Hobson powrócił pierwszy 14go Czerwca. 
Jak  powiedziałem wyżej, kapitan i Hobson 
wyjechali razem i aż do przylądka Wikto- 
rji nie rozłączali się. Tam ważną powzięli 
wiadomość od krajowców, że drugi okręt 
przypędzony lodami na zachodni brzeg King 
W illiam Land, tej samej jesieni co i pier
wszy zgniecionym przez nie został.

Mając teraz pewność, że oba okręty wi
dziane były na zachodnim brzegu King 
William Land, kapitan M’Clintock ze szla
chetnością sobie właściwą, dozwolił porucz
nikowi Hobson, pierwszemu probować od
krycia śladów zaginionych okrętów, a sam

2) Obacz rycinę.

udał się na wschodni brzeg ku ujściu rzeki 
Fish River. W bliskości przylądka Nor
ton, spotkał on gromadę 30 lula 40 eski- 
mosów, którzy wielką okazali radość ujrza
wszy nieznajomych białych ludzi. Odpo
wiadali oni chętnie na wszystkie pytania i 
pokazali wiele bardzo łyżek i widelcy sre
brnych, które z naszemi ludźmi na noże i 
igły zamienili. Znanem im było dokładnie 
miejsce, gdzie leżą szczątki rozbitego okrę
tu, ale jak  mówili dawno już bardzo w tych 
stronach nie byli. Opowiadali także, że 
widzieli załogę rozbitego okrętu, postępu
jącą ku południowi, ale że z nią nie roz
mawiali. Widzieli oni także szkielet czło
wieka na okręcie. Postępując dalej, ka
pitan napotkał w bliskości Point Booth, 
rodzinę eskimosów, którzy mu powiedzieli, 
że na wyspie Montreal znajdzie niezawo
dnie ślady białych ludzi. Kapitan prze
szedł wzdłuż i wszerz tę wyspę, ale oprócz 
kilku sztuk miedzianej monety i kilku ka
wałków żelaza, innych śladów ludzi Fran- 
klina nie znalazł.

Zwiedziwszy następnie brzegi cieśniny 
Dawisa i Simpsona i południowy brzeg 
wyspy King William Land, dopiero około 
przylądku Herszla znalazł kapitan szkielet 
człowieka leżącego twarzą do ziemi, który 
widać idąc padł w tein miejscu i snem wie
cznym usnął. Obok niego leżał pugilares, 
napełniony listami pisanemi w niemieckim 
języku. Wielka szopa którą niegdyś kapitan 
Simpson na przylądku Herszla zbudował 
na zapasy żywności, została zniszczona za
pewne przez eskimosów, a wśród jej szcząt
ków nic nie znalazł kapitan, coby go mogło 
naprowadzić na drogę, którą ludzie Fran- 
klina udali się na południe. Minąwszy te
dy przylądek Herszla, M’Clintock zwie
dził nieznany dotąd brzeg ku zachodowi, 
gdzie już nawet śladów koczowisk eski
mosów nie znalazł 3). Postępując dalej na
potkał łódź wywróconą, którą obejrzawszy 
znalazł w niej kartkę od porucznika Hob- 
sona z uwiadomieniem, że Hobson znalazł 
dokumenta i papiery należące do dwóch 
okrętów Franklina Erebus i Terror, że idąc 
od północnej strony, aż do przylądka Her-

3) Koczujący eskimosi mają zwyczaj otaczać 
skórzane namioty swoje, dużemi kamieniami, które 
Odchodząc zostawują ułożone w około swego obozu,



szla innych śladów i papierów nie znalazł, 
i że zatem udaje się wprost do okrętu.

Raport z poszukiwań Hobsona był na
stępujący: „Rozłączywszy się z kapitanem 
na przylądku Wiktorji, udał się ou do przy
lądka Felix, w bliskości którego znalazł 
szopę dość obszerną. Na około tej szopy 
znalazł mnóstwo odzienia, kołder i innych 
rzeczy należących do ludzi Franklinu, któ
rzy tu widać chcieli główny swój skład zro
bić, przewidując że im wypadnie opuścić 
okręt; wszystkie te rzeczy zostały jak naj
skrupulatniej przejrzane, w nadziei że się 
jakieś przytem odkryją papiery, ale napró- 
żno, poczem Hobson powrócił do przylądka 
Wiktorji, do którego dochodząc jeszcze je
dną podobną do poprzedniej napotkał szopę, 
a w niej znalazł papiery i pierwsze auten
tyczne sprawozdanie o losie zaginionej 
ekspedycji; zawierało ono co następuje: 
Statki Franklina Erebus i Terror dopłyną
wszy kanałem Wellingtona aż dowysokości 
77° wysokości północnej, powróciły do wy
spy Bcechey gdzie pierwszą zimę 1845 na 
46 spędziły. Wypłynąwszy ztamtąd na
stępnej wiosny zostały otoczone lodami i 
zatrzymane 12go Września 1846 roku na 
70° 5’ północnej szerokości a 98° 23’ dłu
gości zachodniej. — Sir John Franklin 
um arł l ig o  Czerwca 1847 roku; a 22go 
Kwietnia 1848 załoga, straciwszy do tego 
czasu przez chorobę 9ciu oficerów i 15stu 
majtków, opuścić musiała oba okręta zo- 
stawując je wśród lodów o 5 mil na północ 
od Point Victory. Było jeszcze 106 ludzi 
pozostałych przy życiu; ci pod dowódz
twem kapitana Crozier, mieli nazajutrz od 
daty dokumentu, to jest 26 Kwietnia 1848 
roku, udać się do ujścia Great Fish River. ” 

To było wszystko co zawierał ów do
kument. Mnóstwo odzienia, narzędzi, roz
maitych naczyń kuchennych znalazł poru
cznik Hobson, w bliskości Point Victory, 
znaleziono także Sexton  (narzędzie mary
narzom służące do wynalezienia stopnia 
szerokości lub długości jeograficznej) z naz
wiskiem Fryderyka Hornby. Nazbieraw
szy kilka najciekawszych pamiątek po tych 
nieszczęśliwych, Hobson udał się ku przy
lądkowi Crozier. W tym punkcie, znalazł 
wyżej wspomnioną łódź wystającą samym 
końcem z pod śniegu. Rozrzuciwszy śnieg,

na dnie łodzi ujrzał dwa ludzkie szkielety, 
z których jeden był jeszcze przykryty massą 
odzienia; przy nich znalazł także zegarki, 
łyżki i dużo pieniędzy, oprócz tego kilka 
książek nabożnych, ale chociaż jedna bi- 
blja czytaną widać była z ołówkiem w ręku, 
bo wiele miejsc było podkreślonych, ża
dnego wszakże pisanego śladu o losach od
dalających się od okrętu ludzi nie odkryto. 
Dwie fuzje nabite leżały w bliskości łodzi, 
a jedna z nich miała jeszcze odwiedziony 
kurek, widać że ci dwaj biedacy ginący 
z zimna i głodu, czatowali na niedźwiedzia, 
lub lisa, których mięsem jeszcze dni kilka 
przedłużyliby może cierpienia swoje, wido- 
cznem było że żadnej żywności nie mieli 
już, bo oprócz kilku kawałków czekolady 
i trochę herbaty, które w tym klimacie nie 
są dostatecznym pokarmem, innych zapa
sów przy nich nie znaleziono.

Porobiwszy ścisłe poszukiwania na przy
lądku Crozier, Hobson powrócił do okrętu 
14go Czerwca, upadły zupełnie na siłach, 
i w bardzo złym stanie zdrowia, gdyż przez 
40 dni ostatnich swojej wycieczki, już nie 
był w stanie ruszyć się, lub powstać z sani 
bez pomocy swoich towarzyszy. Kapitan 
M’ Clintock powrócił 19 Czerwca po 80cio 
dniowem oddaleniu od okrętu. Przywiózł 
z sobą mnóstwo ciekawych i drogich pamią
tek, dla rodzin zaginionych ludzi i porobił 
ważne odkrycia jeograficzne.

Young, który równocześnie prawie z ka
pitanem i Hobsonem wyruszył, porobiwszy 
także dość ważne jeograficzne odkrycia, po
wrócił do okrętu 8go Czerwca, dla odpo
czynku, lOgo zaś wyruszył znowu ku dru
giej stronie cieśniny W iktorji, gdzie miał 
dokończyć poszukiwania swoje; tymczasem 
lody zaczęły ruszać, woda była już po ko
lana napowierzchni ich i lada moment 
spodziewaliśmy się ich pęknięcia, a Young 
nie wracał. Nieustraszony nasz kapitan, nie- 
zważając na fatygę 80cio dniowej swojej 
podróży, wziąwszy z sobą jednego tylko 
człowieka, wyruszył szukać Younga. Zna
lazł go w istocie w niebezpieczeństwie, bo 
tylko skała na której siedział nie była je
szcze zalana wodą, dawszy mu więc pomoc 
do zejścia ze skały zabrał go z sobą i28go 
powrócili razem do okrętu. Dzięki opiece 
Boskiej, po tylu niebezpieczeństwach by.
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liśray znowu wszyscy razem i pomimo braku 
świeżego mięsa, w dość dobrem zdrowiu. 
Wiosna zbliżała się, lody topniały szybko 
pod palącemi promieniami niezachodzącego 
już wcale słońca. Praca nasza była skończona 
i czekaliśmy tylko pęknięcia lodów, aby 
rozwinąć żagle i puścić parę w drogę do 
ukochanej ojczyzny i domów naszych. Cią
gle i bez końca rozprawialiśmy o smutnym 
celu naszej wyprawy i o losacb nieszczę
śliwego Frankliua. Już pierwsze wiadomo
ści powzięte od eskimosów były tego ro 
dzaju, iż mało nam dawały nadziei, abyśmy 
nie tylko samego F ranklina ale którego
kolwiek z jego towarzyszy mogli znaleźć 
przy życiu, wszakże trudno nam było przy
puścić, a trudniej jeszcze uwierzyć w jak 
okropny sposób śmierć zaskoczyła naszych 
rodaków i w jakich męczarniach zimna 
i głodu ginąć oni musieli. Otoczeni lodami, 
dwie straszne przebyli zimy, posuwani ku 
południowi tak nieznacznie, że przez 19ście 
miesięcy, zaledwo 18 mil angielskich zro
bili. Zapasy ich szybko się zmniejszały, 
a zdrowie i siły musiały być coraz wątlej- 
sze, nie mogli oni więc w chwili opuszcze
nia okrętu, zabrać z sobą wielkiej ilości za
pasów żywności; gdy te się wyczerpały, idąc 
padali po drodze i gdyby podróż ich nie
była się odbywała po lodzie, więcejbyśmy 
zapewne byli pamiątek i samych szkieletów 
znalezli tych, którzy dla sławy kraju i dla 
postępu nauki wszyscy zginęli, a jedyną 
ich może'pociechą przy skonie, m usiała być 
ta  myśl, że ziomkowie ich nie spoczną, aż 
odkrywszy ostatnie ich ślady na ziemi, 
dadzą poznać światu ważny rezultat ich i 
pracy i tej strasznej podróży „ Odkrycie\ 
północno-zachodniego przejścia“ dla któ
rego oni poświęcili życie.

W  połowie Lipca błękitne wody Oceanu, 
zastąpiły lody w cieśninie Bellota, ale nie
stety! cieśnina Regenta przedstawiała je 
szcze gładką szklistą powierzchnię; nie
cierpliwość nasza w zrastała, straciliśmy 
obu naszych mechaników i nikt oprócz sa
mego kapitana, niepotrańłby nadać ruchu 
tym kołom, którebyśmy tak radzi byli już

usłyszyć poruszające się w wodzie. Do 7go 
Sierpnia byliśmy ciągle między nadzieją 
i obawą, aż nakoniec 8go pękły lody. a dnia 
następnego wiatr pomyślny poruszać je po
czął; któż naszą radość opisze!... W zięto się 
zaraz do ogrzewania machiny parowej, tym 
czasem okręt nasz, wraz z lodami płynąć 
począł. Trzeba było wszakże wielkiej zrę
czności w kierowaniu okrętem i powiedzmy, 
wielkiego szczęścia, aby się wydobyć z ob
jęcia tych gór lodowych bez szwanku, je 
żeli nie bez zguby. Czujność, odwaga i zrę
czność naszego kapitana, były godne po- 
dziwienia. Niezmordowana jego energja 
i spokojność umysłu, w czasie największych 
niebezpieczeństw, były dla nas wszystkich 
bodźcem i otuchą, że podróż nasza szczę
śliwie się zakończy. Po wielu trudnościach 
i niebezpieczeństwach żeglugi, wydobyli
śmy się nakoniec szczęśliwie z lodów, które 
nas zewsząd otaczały, dzięki silnej burzy 
która je rozproszyła i dnia 26 Sierpnia 
w nocy, zawinęliśmy pomyślnie do portu 
Godhaven w Grenlandji. Niecierpliwość 
nasza o listy z A nglji, które na nas tam 
czekały, była tak wielka, że przed świtem 
jeszcze posłaliśmy łódź do m iasta aby je  
już mieć w ręku, co też dzięki uprzejmości 
władz portu Godhaven, zaraz się uskutecz
niło. Z jaką radością listy te od krewnych 
i przyjaciół były czytane, ten tylko pojmie, 
kto jak  my przebijał się przez tyle niebez
pieczeństw i trudności i kto jak my przez 
lat dwa przeszło, był pozbawiony wszelkich 
wieści o najdroższych istotach w lubej oj
czyźnie. Po uzupełnieniu koniecznie potrze
bnej naprawy naszego okrętu, wypłynęliśmy 
z Godhaven dnia 1 września 1859 r. a cho
ciaż czas był burzliwy i noce bardzo ciem
ne, wszakże podróż nasza była bardzo 
prędka; 20go t. m. byliśmy na brzegach 
Anglji przy wyspie W ight, gdzie kapitan 
M’ Clintock wylądował, 23 zaś „Fox“ szczę
śliwie zawinął do Blackwall przy Londynie. 
Tak w ięc, dzięki miłosierdziu Boga prace 
nasze były pomyślnie ukończone, a my 
sami wróceni rodzinie i krajowi.

M, F. Z,
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K A R T A  P E D A G O G I K I .
Jest jedno dzieło Klementyny z Tańskich 

Hoffmanowej, które najmniej poznane i oce
nione zostało przez nasze czytelniczki. Jest 
to Amelja Matką czyli dalszy ciąg pa
m iątki po dobrej m atce , gdzie ta  sama 
córka, przedmiot nauk i serdecznych prze
stróg, przedstawioną znów jest jako matka 
przewodnicząca gronku dziatek, a przewo
dnicząca razem za oboje rodziców, śmierć 
bowiem męża wcześnie złożyła na nią ten 
obowiązek. Cały wstęp, wysokie pojęcie 
powołania matki i przewodniczki czworga 
dzieci, mistrzowsko tam jest skreślone. Ko
góż nie rozczuli owa śliczna modlitwa, w 
której Amelja wzywa. Boga do swego dzieła, 
kogóż nie wzniesie tak wysokie pojęcie, 
godności matki rodziny? Co zaś najmocniej 
zachwyca w tej pracy i wysokiego talentu 
jest dowodem, to owo doskonałe scharakte
ryzowanie dziatek Amelji, owa przedmio- 
towość prawie poetyczna, która co chwila 
uwydatnia inne skłonności, inne dary, inny 
stopień pojęcia i inne upodobania w mło
dych słuchaczach. Bo są to właśnie słu
chacze, Amelja bowiem wykłada im reli- 
gję, uważając iż tej najważniejszej i naj
wyższej nauki, nikt lepiej od matki przed
stawić nie może. Pomagają jej w tern 
wprawdzie, najprzód uczony i świętobliwy 
kapłan, potem zacny ojciec, nakoniec brat, 
który z zachęceniem i współczuciem pod
trzymuje jej energję w trudnym zawodzie. 
Być bardzo może, iż sam ten wykład reli- 
gji, na dzisiejsze czasy potrzebowałby być 
przerobiony i w wielu miejscach zmodyfi
kowany. Nauka jest zawsze jed n a , ale po
trzeby wieku się zmieniają i wiemy dobrze, 
jak Avysoko rozwinęła się w naszej epoce 
apologetyka chrześcijańska. Nie o wykład 
też nam idzie, ale o metodę, o tę żyjącą  
pedagogikę, którą nasza ukochana autorka 
wprowadziła tam w zastosowanie. Pod 
tym względem nikt jeszcze tej myśli nie 
ocenił, nikt nie oddał sprawiedliwości na
leżnej. Wtedy nawet kiedy ukazało się to 
dzieło po raz pierwszy, urok Pam iątki po 
dobrej matce i ślicznych Rozrywek nie

dozwolił się rozpatrzeć w tej cichej i głęb
szej daleko pracy. Weźmy tylko na przy
kład tom trzeci, zawierający jakby próbkę 
pedagogicznej metody w nauczaniu historji 
Świętej, jakaż tam wspaniałość, jak uroczy
sty a zarazem zajmujący pochód, a to wszy
stko streszcza się znów w końcu, w roz
dziale, który zawiera wykład znamion religji 
naszej, istotnie mistrzowsko skreślony. Od 
najmłodszych lat dzieło to silnie mnie zaj
mowało, widziałam w niem bowiem jakby 
wzór sposobu, jakim prowadzona ma być 
edukacja w ogóle przez matki rodziny. Tu 
pani Hoffman w czynie, w działaniu niejako 
przedstawiła wszystkie myśli swoje tyczące 
się pedagogiki, nauczyła jak wierzyć i ko
chać, aby być słuchaną i zrozumianą przez 
dziatki, jak wysoko trzeba pojąć swoje 
powołanie, aby módz je spełnić z pożytkiem, 
nakoniec jak dużo trzeba umieć, uczyć się 
i radzić światłej szych, aby zadowolić różne 
usposobienia, różne stopnie intelligencji 
młodych słuchaczów.

Ten genialny Ignaś stojący przed Ame- 
Iją, jakby przypomnienie tych wielkich 
prawd, które dopiero wymieniliśmy, jest 
ogromną nauką dla niewiast; o ile bowiem 
pożądaną jest rzeczą aby kobiety w kształ
ceniu swojem nie traciły nigdy z pamięci 
przeznaczeń swoich, o tyle znów pragnąć 
potrzeba, aby te przeznaczenia rozleglej 
pojęte zostały.

Jakżeby taka metoda nauczania przez mat
kę, mogła być pożytecznie zastosowaną np. 
do historji; niebyłby to już wówczas suchy 
obraz faktów na którym często ogranicza 
się nauka tego przedmiotu, ale wspaniałe 
i systematyczne przeprowadzenie wyższych 
poglądów, które rozjaśnią cały obszar dzie
jów, jak owe drogi wycięte wśród gęstwiny 
niebotycznych lasów.... Tak wystawiałam 
sobie matkę otoczoną gronkiem dzieci, 
z których jedne, to jest córki, pokończyły 
edukację elementarną, drudzy, to jest sy
nowie, od czasu do czasu w wolnych od 
szkolnych prac miesiącach, przebywają 
w domu rodziców. Przywykli znać w matce
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wysokie światło, biegną łączyć się z sio
strami w słuchaniu wyższych nauk, jakich 
hn w poufnych rozmowach taż ukochana 
matka udziela. Tak być powinno i dopóki 
tak nie jest, czuć będziemy próżnię, która 
się niczem zapełnić nie da. Kobiety nasze 
już są na tej drodze, stoją wyżej od wszy
stkich innych niewiast europejskich, ale 
jeszcze potrzeba, aby to co bywa niekiedy, 
stało się powszechnem, aby każda córka, 
w pojęciach religijnych, moralnych , spo
łecznych, pokierowaną była przez matkę, 
chociażby elementarną edukację dla oszczę
dności odbyła na pensji, aby jedność za
sad pod względem wszelkich żywotnych 
kwestji przenikała całą rodzinę, aby mło
dzieniec pomimo swej wyższości w naukach 
nieprzystępnych matce, znajdował w niej 
zawsze tę wyrocznię, ten wzór , który mu 
jaśniał w latach dziecinnych; aby ona od
powiadała ogólnem światłem swojem, wy
sokością m yśli, czystością dążeń, grunto- 
Wnością rozumowania, wszelkim przejściom 
jego życia i potrzebom rozwijającego się 
Umysłu w obec wieku. Wtedy to społe
czeństwo będzie w normalnym stanie, wte
dy serce matki będzie łącznikiem pokoleń, 
a z miłością podane doświadczenie, nabierze 
uroku jakiego dziś nie ma!

Za nadto ograniczamy przeznaczenie 
kobiety do pierwotnych starań macierzyń
stwa; ona powinna być zawsze matką, za
wsze przewodniczką, zawsze nauczycielką. 
Itawne wieki miały tę harmonję, bo skarb 
wiedzy nie był tak bogaty, zasady trady- 
cyjne przekazywały się z ust do ust i świe
ciły pokoleniom same przez się.

Postać, powaga, życie matki już stano
wiły naukę dla młodzieńca; dziś zadanie 
jest trudniejsze, nowe pojęcia nastały, po 
tczeba w nich wyrobienia, porządku; po- 
P’zeba węzła z przeszłością, kobieta więc 
uczyć się musi, aby odpowiedziała godnie 
swemu przeznaczeniu.

I taką to ja matkę wystaw iłam  sobie, 
(juk powiedziałam wyżej), wśród córek do
rosłych i synów kończących nauki, między 
uiemi toczy się rozmowa o dziejach  na
l e l i ,  a te dzieje uważane są przez światłą 
uauczycielkę ze stanowiska tak szczegól
n o ,  tak nowego i taką tchnącego świeżo- 
Sci%5 jak policzki słuchaczy, a taką prawdą,

jak poważne rysy matki. Względem tym, 
jest wykazanie : ja k  rozw ijało się pojęcie 
godności człowieka to dziejach naszych? 
Najprzód więc skreśliła im początek sło
wiańskich narodów, tę równość i sielskość 
rodzimą, tę nieobecność feudalizmu, która 
odróżnia dzieje Polski od dziejów innych 
narodów europejskich, później wskazała 
jak z naturalnej i potrzebnej idei starszeń
stwa, wyrodziło się pojęcie w yższości, które 
gotowe było u ludu, zanim rzeczywistość 
dostarczyła faktu mogącego wyrazić ideę.... 
Tak powstało szlachectwo, później na polu 
walki, ale pierwej w przeświadczeniu we- 
wnętrznem narodu, w sercach pragnących 
czcić i wielbić prawdziwą godność.

I godność uosobiła się w wybranych, był 
to środek, była to droga Opatrzności, która 
chciała tym sposobem rozwinąć to pojęcie, 
uczynić je wyrobionem, wielkiem, zanimby 
się stało powszechnem. Szlachectwo było 
u nas szkołą godności, jakby zawiązkiem 
przyszłego ugodnienia całego ludu.

Tak było w najpiękniejszych czasach na
szej Rzeczypospolitej, wtedy rozumiano 
ducha szlachectwa, wtedy feudalizm różnił 
się od niego, jak starożytne zamki baro
nów, różniły się od naszych grodów het
mańskich...

Tu przerwała mowę matka, smutek roz
lał się na licach.... „Rzeczy, ludzkie mówiła, 
nie są ideałem, mają swoje skazy i wste- 
czności ( 1). Szlachectwo nie szło ciągle na
turalnym biegiem, bo obce wzory rzucały

(') A  jednak i w tem zboczeniu ku oligarcliji, ja
każ wielkość i poświęcenie dla kraju! uważmy co 
zapisała historja: Rozrażewski biskup kujawski 
wielkie pieniądze w gotówce i dużo broni rozmaitej, 
jako strzelb i armat, darowywa Rzeczypospolitej, 
aby miasto Kamieniec obwarować przeciw turkom. 
Książe Korecki ośm rot pięknie ubranych i uzbro
jonych własnym kosztem, posyła pod Chocim Chod
kiewiczowi, sam iść nie mogąc dla choroby. W ie
siołowski darowywa wieś na Podlasiu dla żołnierzy, 
którzy kalekami zostali na wojnie. Targowski Sa
muel oddaje Nową wieś w Poznańskiem na okup 
niewolników naszych u turka. Jan Lipski w po
wiecie Sandomirskim zapisał summę, z której mia
no płacić podatki za ubogich kmieci. W ielu odda
wało majątki swoje na potrzebę kraju, wielu na 
utrzymanie ubogich wdów i na szkoły ubogich dzie
ci zapisywało. Było też wiele bractw religijnych, 
których członkowie wiele dobrego robili dla kraju.



—  24 —

zarazę feudalizmu w czyste godności i star
szeństwa szeregi. Ztąd rozwijanie się niż
szej szlachty nieregularne, niesystematy
czne, raczej klienteli, niż podnoszenia się 
noszące cechę, raczej narzędzi politycznych, 
niż czynników społecznych. Tak utrzymuje 
wielki nasz poeta, w swoich kursach litera
tury słowiańskiej i zdanie to pomimo prze
ciwnych teorji, utrzymać się musi, bo go 
poświadcza h istorja; to też słowo naro
dowe, czując drogi swe zwichnięte w tej 
stronie, zwróciło się ku innej.

Myśl, owa twórczyni prawdziwego szla
chectwa, owo przyrodzone szlachectwo czło
wieka, stała się ucieczką tradycyjnej idei, 
do niej zwrócił się duch narodu i w niej 
przebywał, zacząwszy od pism Stanisława 
Leszczyńskiego, Andrzeja Zamojskiego, aż 
do chwili kiedy w prawach wielkiego sej
mu urzeczywistniła się idea godności czło
wieka, zarysowana najprzód w instytucji 
naszego szlachectwa. Dla tego Mickiewicz 
z nieporównaną swoją intuicją, powiada, 
iż najpiękniejszą myślą wielkiego sejmu, był 
zamiar rozciągnięcia szlachectwa na cały 
naród.

Ale wielkie dzieło przerwane zostało,

Bractwo np. Śvv. Trójcy Redemptorystów przez po
łowę 17 i 18 wieku wykupiło do 600  Polaków za
branych w niewolę przez wrogów. W ykupy te kosz
towały ogromne summy, bracia szlachta kwestowała 
po kraju. Jeden jeszcze przykład miłości synowskiej 
przytoczę. Krzysztof Strzemski miał m atkę, którą 
mu tatarzy porwali i do Krymu zaprowadzili. B ie
dny syn zebrał pieniędzy co mógł i do Tatar po
jechał. Przybywszy zastał matkę już umierającą. 
Szczęśliwy, że mu błogosławieństwo dać mogła, 
płaci za trupa jej tyle pieniędzy, jakby za żywą 
i włożywszy w trumnę do Polski przywozi. Gdzie 
tylko przechodził przez ziemię tatarską, co żyło 
wybiegło dziwiąc się tak pięknej miłości synowskiej. 
Chociaż tatarzy poganie, przecież umieli wielbić 
poczciwość nawet w nieprzyjacielu. N ie prędkoby- 
śmy skończyli, gdybyśmy chcieli wyliczać wszystkie 
przykłady poczciwości staropolskiej.

idea tradycyjna ubiegła znów w myśl, ukryła 
się w niej jak droga perła w muszli, aby 
jaśnieć jak godło.... Czyż nie zrozumiemy 
wskazań dziejowych, czyż będziemy podą
żać błędnie za szlakiem Zachodu, który 
przebolał ciężką reakcję? Nie, nam to nie 
przystoi, zaprawdę, nam trzeba zostać ro- 
dzinnemi, trzeba nam wszystkim, że tak 
powiem, szlachtą być w znaczeniu ducho- 
wem, przez osiągnienie szlachectwa dusz// 
z całym przyborem delikatności i wspania
łości rycerskiej, z tym wykwintem i mister- 
stwem cnoty, rozciągnionej do najmniej
szych odcieni działania, z tern pojęciem 
głębokiem, wszechstronnem praw indywi
dualnych obok praw ogółu, z tein poszano
waniem dla człowieka wszędzie i zawsze, 
słowem, z tym kwiatem cnót prywatnych 
i publicznych, o których myśleli ojcowie 
nasi, kiedy z łona sielskiej równości, wy
brali sobie szczególne wzory. Tak tylko 
tradycja nasza zdoła połączyć się z no- 
wemi dążeniami świata, tak tylko zrozu
miemy zasadę, która była mityczną zasadą 
dziejów naszych. Tak tylko pojmiemy że 
u nas nic burzyć nie trzeba, bo wszystko 
od razu z postępem spojone/ 4

Zamilkła—dwaj dorodni młodzieńcy, ru
miani zapałem, utkwili wzrok swój w matce, 
jakby śledząc tam dróg, które im tak śmiało 
wskazała; dwie dziewice, kwitnące młodo
ścią i urodą, zamyśliły się poważnie, bo im 
zajaśniał jak złoty łańcuch z wielu ogniw 
złożony, długi szereg warunków, pod któ- 
remi serca swoje jedynie oddać będą mogły 
na zawsze, a słowo ojczyste spoczywało jak 
promień słońca na tern c-ałem gronku.

Gronko to znów czyż nie spojone ści
słym węzłem z ową rodziną zgromadzoną 
pod lipą około Amelji, kształcącą się na
przód na Słowie Bożem, które wszelkiej 
prawdy społecznej, jak wszelkiej nauki jest 
aromatem, według uznania mędrca.

Eleonora Zlemiecka.

NOTATKI Z PODRÓŻY.
(D o k o ń czen ie ).

Ludność Berlińską objawia codziennie 
nlica zwana pod Lipami {anter den Linden), 
gdzie przedniejsze magazyny, księgarnie

i hotele, o jakich wyobrażenia pod .wzglę
dem wygód, urządzenia i grzeczności w na
szej nie mamy Warszawie. Ciągnie tamtędy

%



i przechadza się całe miasto, bo przestrzeń 
ulicy wychodząc prawie od królewskiego 
zamku, biegnie przez most na Sprei zdo
bny posągami, dalej przecina zbieg ulic, 
gdzie kolosalny pomnik króla-filozofa na 
koniu, a kończy się niedaleko bramy Bran- 
deburgskiej, na szczycie której stojąca na 
tryumfalnym wozie apoteoza zwycięztwa, 
pogania cztery rozpędzone rumaki, a że te 
odwrócone były od miasta, nic dziwnego, 
że razu jednego uciekły i aż w Paryżu się 
oparły. Przyprowadzonych na dawne miej
sce obrócono frontem do miasta i dziś ku 
niemu biegną.

Opera jest duszą każdego miasta, nie 
było jej tam podówczas-, bo lato wszystko 
i wszystkich po za mury miasta na wsie, 
podróże i wody uniosło. Kończyłem mój 
dzień zwykle w zakładzie Krolla, a wiecie 
co to zakład Krolla? Oto przejdźcie bramę 
Brandeburgską, potem wszedłszy w cieni
ste, nakształt naszych warszawskich, alei 
rkier gar ten , zwróćcie na prawo , zkąd 
ciągłym idąc parkiem, zajdziecie do kwie
cistego ogrodu, przepełnionego spacerują- 
cemi lub siedzącemi. W ogrodzie ogromny 
gmach, w gmachu duży teatr , w teatrze 
codzień widowisko i koncert. Ze zmierz
chem ogród milionem lamp goreje, lampy 
bledną przy pysznym fajerwerku, doborowa 
ciągle brzmi orkiestra—a to wszystko za 
naszą złotówkę przy wejściu płaconą.

Zupełny brak wspaniałych świątyń w 
Berlinie, odejmuje mu majestat i powagę. 
Jeden jest tylko i to dość mizerny kościoł 
katolicki Sej Jadwigi.

Z tern wszystkiem niedostatek ogrodów 
wewnątrz miasta, rozsiał na danych pun
ktach mnóstwo omnibusów , w ciągłym ru 
chu w okolice, mianowicie do Charloten- 
burga, zdobnego miasteczka, z królewską 
rezydencją, ogrodem i parkiem, gdzie mię
dzy innemi, piękne marmurowe mauzoleum 
królowej Ludw iki, arcydzieło Rauclia. 
Potsdam o 40 minut żelaznej drogi, go
dzien całodziennego przypatrzenia.

O 10 wieczorem opuściłem Berlin.
Świat się już obył z koleją, obrachował jej 

korzyści, a jedną z najdotykalniejszych, ko
rzyść na czasie, tak wprzód marnowanym, 
bak dziś zyskanym w podróży. Lubię pa
trzyć na honory oddawane przez drożną

K. D. K w iecie.i 1862.

straż pędzącemu pociągowi, bo widzę w tern 
wyższą myśl —pokłon nie jadącym, ale ol
brzymiego wynalazku genjuszowi, w loko
motywie uosobionemu.

Droga żelazna (rzecz to wiadoma), nie- 
tylko wpływa na handel i ruch przemy
słowy, bogacące narody, ale zetknięciem 
kraju z krajem, ludźi z ludźmi, przyczynia 
się do rozwoju nie tylko materialnej, ale 
i umysłowej w ogóle cywilizacji. Spotykają 
się pojęcia, myśl się ściera z myślą, wyró
wnywają się wyobrażenia ku potrzebie, 
dążnościom i pomyślności wszystkich. Oto 
piękna strona medalu, rokująca coraz pię
kniejsze rezultata i nadzieje. Odwrotną 
zaś stroną jest to, że łatwość komunika
cji, zbliżenie stosunków i przestrzeni, może 
nieco odrywają od domowego ogniska, 
chłodzą spójnie rodzin, a ciche, ścisłe we
wnętrznych ścian szczęście, przenoszą za 
dom i na interes zamieniają. Ależ botaki dzi
siejszy świat, takie dążności wieku. I musi 
prowadzić do postępu to , co ogólnie w 
obecnem leży usposobieniu. Dawniejszych 
szczęście nie wystarcza dzisiejszym. Co 
wprzód ściskało się w uczucie, rozlało się 
dziś na zewnątrz, wyszło za dom, za serce, 
by świat stał się domem, sercem ludzkość 
cała. Co stracił dom, to ludzkość zyskała. 
Nie jest że to zaprawdę postępem?....

Jeżeli podróż żelazną koleją jestw  dzień 
powabną, stokroć więcej mnie zajmuje 
w porę nocną, gdy ciemność porówna przed
mioty, rozleje ciszę i jakąś tajemnicą świat 
otoczy. Przelatujący parowóz przez stra
szne nocy otchłanie ze świstem i sykiem, 
ma coś potężnego, nadprzyrodzonego, co 
dziwi, przeraża i tern goręcej pod skrzy
dło Boskiej oddaje opieki.

Pociąg nasz w swobodnym oddawna był 
biegu, nocna lampka niepewne rzucałaświa- 
tło na wnętrzne wagonu, po którym wzrok 
mój błądził, tułał się, rozpatrywał cieka
wie. Szóstą w nim osobą byłem ja, ale go
rzej niż sam jeden bo wśród pięciu niezna
jomych mi kobiet. Ambarasujące zaiste 
położenie w zbliżeniu podróżnem, wśród no
cy, gdzie każdy jak u siebie, zabiera się do 
wygodniejszego usadowienia się. Zająwszy 
pierwsze miejsce w wagonie, do mnie te 
panie przyszły, składające jedną jak się 
zdawało rodzinę. Zawadzałem im z początku



widocznie; zrozumiawszy to, unicestwiłem 
się, a owinąwszy w szal podróżny, wciśnięty 
w kąt, milczałem jak grobowiec. Nieszło 
zatem abym niemiał choć z pod oka patrzyć, 
słyszyć i myślić. Powiedziałem sobie: naj
starsza to matka, dwie panny to córki, 
najmłodsza może 9cio letnia, to ich sio
stra; ostatnia służąca. I zgadłem jak się 
okazało. One zaś już niezwracały na mnie 
uwagi, uważając za coś nakształt prochu, 
zera, najwięcej jeźli za niemieckiego komi
wojażera, bo zaczęły rozmawiać głośno, 
poufnie, gnieździć się wygodniej. Była to 
rodzina francuzka, mówiła tylko po fran- 
cuzku, prócz do służącej do której jako 
widocznie niemki, po niemiecku. Matka 
między innemi, pytała starszych córek, czy 
wciągnęły do podróżnego dzienniczka to, 
co widziały w Berlinie. Ztąd opisy, przy
pomnienia. Matka była pełna powagi, córki 
ślicznej, pogodnej twarzy, trafnie i roztro
pnie opowiadały. Od wszystkich wiał do
bry smak i wychowanie. Ale chociaż ich 
akcent był czysto francuzki, coś mnie pi
knęło że to nie jest ich język rodzinny, 
a gdy wciągu rozmowy dosłyszałem kon
trabandą znać wyszłe z ust słówko polskie, 
tudzież że wracają z Paryża i do Polski, 
już nie wątpiłem że są niemi spółrodacz- 
kami. I żal mnie ścisnął na widok tak pię
knych istot, tak w dary Boże bogatych, 
a tak upośledzonych grzechem cudzoziem
szczyzny.

Było już po północy, widocznie wszy
stkim się oczy kleiły, matka budząc zdrzy- 
mioną dziewczynkę: „zmów pacierz, moje 
dziecię i spji“ , rzecze do niej po fran- 
cuzku. I dziecie się przeżegnało i zaczęło 
połgłoskiem paciorek we francuzkim ję
zyku. Tu ból takim mnie dotknął uciskiem, 
że nie mogąc wytrzymać: „Boże! rzekłem 
w duszy, a rzekłem tak prędko jak gdybym 
chciał aby moja proźba z modlitwą dziecię
cia razem stanęły przed tronem Najwyż
szego: Boże! niekarz dziecka za błąd matki, 
a oświeć je poznaniem prawdy, aby grzech 
tamtej niestał się niewinnej istoty grzechem.“

I wybity ze snu długo myślałem, ma
rzyłem, a głównym przedmiotem mych my
śli, była ta franctizczyzna, tak straszliwie 
jeszcze grasująca pomiędzy nami, a na do
bitkę nosząca mylne przeświadczenie wyż

szego w nas wykształcenia. Beż razy sły
szałem z ust młodych polek, tak zwanego 
wyższego świata, te po francuzku wyrze
czone słowa: Najlepszą oznaką przyzw oi
tego u nas człowieka (d’un homme comme 
il faut), je st to , kiedy dobrze mówi po fran
cuzku. I słyszą to mężowie, a jakkolwiek 
uważają się za postępowych, milczeniem 
tolerują, a zatem potwierdzają te zdania.

Oklepane to uwagi i wielekroć odgrze
wane powtarzaniu, ale nie przestaną być na 
swojem miejscu, dopóki poważnie wniknąw
szy w siebie, niepoprawimy się z błędu, któ
ry byłby tylko śmiesznością, gdyby nie cią
gnął za sobą szkodliwych następstw, nie- 
siał ziarn kosmopolityzmu, niebył krzywdą 
dla języka, owej arki narodu, a dźwigni na
rodowości. Zaraza ta, ponieważ idzie z góry, 
z góry leczoną być winna; kobiety nasze naj- 
dotykalniej objęła, od kobiet też inicja
tywy w poprawie oczekuje. Dajmy zresztą 
pokój starym, przeżytym i przyrosłym do 
nałogu francuzczyzny — ratujmy z niej 
młode pokolenie, wchodzące w erę postępu 
i narodowej dojrzałości; ratujmy na wzór 
pożarnej taktyki, która gdy opłomienionych 
dokoła dachów ugasić niezdoła, cały ratunek 
obraca na te domy, co nie objęte ogniem, 
ocalić jeszcze potrafi. Mówmy do młodzie
ży: do was należy straż mowy ojczystej, bo 
niedość ją  przechowywać i bogacić w litera
turze, ale nią mówić, nią tłomaczyć się, jest 
to miłować kraj, czuć i myślić dla kraju. 
Z dojrzałością -  naród jak człowiek powa
żnieje. Czas nam przeto otrząść się z mało
letniego trzpiotostwa francuzczyzny, która 
wyższości społecznej, jakiejś bontonjiwnas 
zaszczepionej, jeżli kiedy była potrzebą , to 
dziś nietylko śmiesznością ale i ciężkim 
jest grzechem.

*  *
*

W biały już dzień stanęliśmy we Wro
cławiu. Dworzec Wrocławski jest jedhym 
z większych jakie widziałem, dowodzi to 
wielkiego ruchu i ilości dróg jakie się ztam- 
tąd rozchodzą.

Wrocław, stolica dolnego Szląska, ma 
dla nas dawnego braterstwa wspomnienie. 
Miasto duże, dziś handlowi i kupiectwu 
wyłącznie oddane, posiada przeszłości pa
miątki; kościoły, mianowicie katedra, tu-



dzież ratusz, uroczo mchem czasu po
rosłe , pierwsze tam miejsce trzymają. 
Jest uniwersytet, biblioteka a mimo odwie
cznego nacisku obcego żywiołu i zupeł
nego zniemczenia, przebija język polski, jak 
przez nagęszczone mgły i czarne chmury, 
promień słoneczny. Magazyny obficie za
opatrzone , zatrzymują szczególnie naszych 
podróżnych, a istne miasto cygar, prze
straszającą icli przedstawia cyfrę. Ilotel 
pod Złotą  Gęsią (Goldene Gans), dobrze 
urządzony, jest ostatnią wygodną stacją 
od północy.

Wygodnie nam za granicą, życie tam 
lepiej urządzone, podróż łatwiejsza, korzy
ści cywilizacji dotykalniejsze. Zrywamy się 
też do obcych krajów namiętnie, włóczymy 
się po nich bez ustanku —wszędy nas peł
no, brukujemy naszemi rublami obce miasta, 
bo taki i popęd wieku i grzech naszego 
żywota. Bądź co bądź, tak jest bez zaprze
czenia. — Zkądże pochodzi to podwojone 
w nas serca bicie na widok pochylonych na
szych chat, sosnowych borów, wydm pias- 
czystych, któremi wjeżdżamy do kraju?— 
a ta radość przy wjezdzie, dla czegóż 
tern większa, rzewniejsza, im dłużej paśli
śmy oczy blaskiem obcych stolic, pól wino- 
gradowych, gajów pomarańczowych, kra
jobrazów szwajcarskich?.... Oto ztąd pocho
dzi, że nasze serce i dusza, umysł i wszy
stkie moralne władze, przyrosłe do ziemi 
przodków, obejść się bez niej nie mogą; oto 
dla tego, że tej ziemi żadna inna zastąpić 
nam nie potrafi. Anglik żyje w podróży, 
francuz dla chleba w obczyźnie, niemcowi 
tam ojczyzna gdzie dobrze, szwajcar nawet 
rzuca swe góry aby gdzieś służył najemni
kiem. Dla nas wygnanie wieczną tęsknotą, 
oddalenie chwilowem roztargnieniem, po
wrót niczem niezrównaną rozkoszą.

Temi zajęty myślami, wracałem z W ro
cławia do k ra ju , przelatując płaszczyzny 
Szląska, zaludnione, uprawne, najeżone pa- 
rowemi kominami, a co stacja i umyślny 
Przystanek, zrzucając lub zabierając fabry
kantów, rękodzielników, włościan nawet, 
2 różnych miejscowości, na roboty lub 
2 robót. Spóźniwszy się o parę minut na 
dworzec Wrocławski, za pokutę jechać mu
siałem wolnym, późniejszym pociągiem i no
cować w Sosnowicach, po naszej już stro

nie położonych. O! jakże raptowne to 
przejście z wygodnego Wrocławia do niby 
to hotelu w Sosnowicach, z wybitemi szy
bami, robactwem i twardym siennikiem. 
Złociła gorzką pigułkę tylko myśl, że się 
na swojej jest ziemi, wśród swoich twarzy 
i języka. Ależ i szynk liałaśnem brzmiał 
obok echem, gdzie zamiast jak u niemców 
piwo, mocna gorzałka głowy biesiadnikom 
zawracała. Resztki to już zgubnego oby
czaju ustępującego, pod parciem silniej
szych okoliczności. Powab własności i pracy 
dla siebie, ugodni i szynkowne warstwy 
społeczne, stopniowo wszakże; obowiązek 
zaprowadzi porządek i potrzeby zaspokoi

Kołysany tak błogiemi nadziejami, wy
dzierając się porównywaniu wczorajszego 
z dzisiejszym noclegiem. twardo usnąłem.

Nazajutrz o dziewiątej zrana byłem już 
w Częstochowie.

Aby zrozumieć czem dla nas Często
chowa, potrzeba być nami. Z Morawji, 
Szląska i dalszych jeszcze krain i miejsco
wości, ciągną tam procesjami pobożni, mo
dlą się do tej Cudotwórczej Boga-Rodzicy, 
obchodzą Jej ołtarz na klęczkach, aby 
uprosić dobro doczesne i na wieczność ze- 
skarbić Jej łaskę. Ale to nie to jeszcze 
czem Ona jest dla nas, jakim blaskiem pro
mienieje Jej oblicze , dla nas — rodzonych 
Jej dzieci, których nietylko jest matką, 
ale królową narodu, opiekunką ziemi, orę
downiczką przeszłości i przyszłości na
dzieją. W naszem do Niej nabożeństwie, 
żyje pamięć przodków, których była tarczą 
w boju, ratunkiem w potrzebie. W mat- 
czynem Jej łonie leży tajemnica próśb, 
modlitw, westchnień tysiąca pokoleń, leży 
skarb łez, skarg i boleści ojców i dzieci — 
to też któż z nas bez łez modlić się do 
Niej umie, bez pociech od Jej odchodzi 
ołtarza, bez nadziei „pod Twoją Obronę“ 
zmówić potrafi? W Jej bowiem wizerunku 
łączą, skupiają się dla nas dwie świętości, 
dwie relikwie: wiara i narodowość, dla któ
rych nierozdzielną czujemy miłość, nie- 
rozdzielnie całopalenia niesiemy ofiarę. Tak 
było za naszych ojców, toż samo odziedzi
czyli i przechowują dzieci, dopóki im ziemi 
i krwi w żyłach stanie.

Pod wrażeniem takich przekonań, tak 
pobożnych uczuć, opuściłem Częstochowę,



witałem trybunalski nasz P io trków , uśmie- przez płaszczyzny Mazowsza w W arszawie 
chnąłem się pięknym Skierniewicom i mknąc stanąłem. Henryk Cieszkowski.

W S P O M N I E N I A  H I S T O R Y C Z N E
Z M IE SIĄ C A  KW IETNIA.

— Dnia 2 3 Kwietnia 999 r. (według Kro
niki Kadłubka) pruscy poganie zamordo
wali w Fischhauzie nad Bałtykiem Śgo 
W ojciecha Porajczyka, arcybiskupa gnieź
nieńskiego, według Bielskiego zabójstwo to 
dokonane było około miasteczka Domowe.

trzeciego (1025 r.) um arł na zamku 
poznańskim wielki nasz król Bolesław Chro
bry. Kagnimir grabia z Góry, z rodu Sku- 
bów, kustosz gnieźnieński, który za cza
sów Bolesława śmiałego spisał historję 
pierwszych królów polskich, obszernie opo
wiada szczegóły jego zgonu. „Skoro tylko 
dzielny król uczuł, że nie powrócą już wię
cej stargane w pracy około dobra kraju 
siły, pojednał się najpierw z Bogiem, a po
tem zaraz zawezwał do łoża swego panów 
i szlachtę, dla naradzenia się z niemi, o za
bezpieczenie całości państwa. Zaklinał ich, 
ażeby po jego zgonie trw ali w miłości ku 
synowi jego, księciu Mieczysławowi, oraz 
w jedności i zgodzie; synowi zaś który 
obecnym był tamże wraz z żoną i małym 
Kazimierzem, zalecał mocno aby Boga nad 
wszystko czcił, poddanemi podług praw i 
sprawiedliwości władał, rozkoszy i miękko
ści unikał, a wojną się bawił. Obwarowa
wszy tak królestwo, zatrudniał się potem, 
mimo przeinagającej choroby, rozporządze
niem nagród dla wojska i dla domowników, 
a ustającym już głosem dawał jeszcze nie
które rozkazy księciu Mieczysławowi co do 
domowych okoliczności/’ Po opisie ostat
nich chwil króla, następują szczegóły po
grzebu. „Śm ierć Bolesława najprzód bisku
pów, domowników, baronów i szlachtę, a 
potem lud wszystek, wielkim żalem prze
jęła. Chłopkowie biegli gromadami oglądać 
zwłoki najlepszego pana, na pogrzeb du
chowni i liczne rycerstwo, smutni i żałośni, 
odwiedzali zwłoki wystawione w zamku, 
podobnież m atrony rozpaczające i szlocha
jące. Stosownie do rozkazu księcia Mieczy

sława, któren wszystko z królewską wspa
niałością rozporządził i wykonał, wypro
wadzono ciało do kościoła Poznańskiego i 
w środku złożywszy, z uczciwością pogrze
bano/’

Po stracie tego najlepszego króla, wszyst
kie stany takim żalem zostały przeniknio- 
ne, że dobrowolnie, jakby z rozkazu, d łu 
żej niż przez rok żałobę nosiły.— Niewia
sty porzuciły zwyczajne stroje, zaniechano 
wesel i biesiad, słowem: lud obojej płci, jak 
gdyby zmownie, zgon ten opłakiwał.

— Dnia 30go Kwietnia 1310 r. (według 
Bielskiego), w Kujawskiem miasteczku Ko
walu, z ojca W ładysława i Jadwigi Kali
skiej księżniczki, przyszedł na świat Kazi
mierz Wielki. We dwadzieścia trzy lat pó
źniej (r. 1333), w tymże samym miesiącu 
(d. 25 Kwietnia), wraz z żoną Anną Gedy- 
minówną, koronowanym był w Krakowie, 
przez Janisław a biskupa. — W Kwietniu 
również założył pierwsze fundam enta aka- 
demji, we wsi Bawół pod Krakowem, o czem 
tak wspomina Bielski: „Posłał król Kazi
mierz do Urbana papieża do Avinium, pro
sząc go o arcybiskupa Lwowskiego na Rusi, 
co łatwo otrzym ał i był nim Kristinus 
szlachcic polski, otrzymał także i konsens 
na zbudowanie akademji, k tórą począł bu
dować, lecz nie dokończywszy jej umarł, 
a W ładysław Jagiełło  inną w Krakowie 
zbudował*/

— Dnia 2go Kwietnia (1445 r.) um arł 
Zbigniew Oleśnicki, kardynał biskup Kra- 
cowski, zbawca W ładysława Jagiełły  w bi
twie pod Grunwaldem, gdzie złamanym 
tylko drzewcem, powalił Dippold’a, Kicke- 
ritz’a, który godził na życie królewskie. 
Po tym wypadku wdzięczny król chciał 
lasować na rycerza walecznego młodzieńca, 
ecz tenże ugiąwszy przed nim kolana rzekł: 

„że obrał zawód żołnierza Chrystusa i spo
sobił się do kapłańskiego stanu1*, jakoż we
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dwa lata później wróciwszy z Rzymu, przyj
mował pierwsze święcenie. Dalszy żywot 
Zbigniewa Oleśnickiego, rozwinął się na 
Re najważniejszych wypadków dziejowych. 
Występuje on w charak terze  duchownego 
°.jca i wiernego doradzcy Wł. Jagiełły. —  
Nieugiętej śmiałości, gdy przychodziło mó
wić zbaw ienną prawdę, strofował często 
króla, z którym mimo to łączyły go związki 
serdecznej przyjaźni, jak świadczy o tein 
ostatni upominek umierającego. K ardynał 
Zbigniew nie mógł pośpieszyć aby obecnym 
być śmierci Jag iełły ,  o której wieść doszła go 
w drodze. Przed samem skonaniem, król 
Z(!jął z palca ślubną obrączkę Jadwigi i do
ręczając j ą  w iernem u dworzaninowi wy
rzekł: Zanieś ten pierścień, k tóry  mię nigdy 
me opuszczał Zbigniewowi, biskupowi K ra
kowskiemu. Niech go nosi na moją pam iąt
kę, a przebaczy mi popędliwość, z ja k ą  czę
stokroć najsłuszniejsze jego upomnienia 
Przyjmując, ojcowskie jego ku sobie serce 
zraniłem. Niech ma poleconą duszę moją, 
państwo to, dziatki moje, a  mianowicie s ta r 
szego syna W ładysława, niech czuwa i 
opiekuje się niemi, pomny na dobrodziej
stwa, łaski które odemnie kiedykolwiek 
° trzym ał“ . Oleśnicki też wpływem swoim 
nie mało się przyczynił, że nieletni jeszcze 
Władysław , ogłoszony został królem i je -  
niu być zarazem  n ieprzestał jako  i braciom

przyjacielem i doradzcą. Zawiadywał przy- 
tem  z zrzadką roztropnością, ogromną p o d 
ówczas djecezją K rakow ską, używając jej 
znacznych dochodów na czyny miłosierdzia, 
pobożne fundacje. Aby choć część Szląska 
powrócić Polsce, zakupił od książąt Cie
szyńskich księstwo Siewierskie i odtąd b i
skupi Krakowscy aż do K aje tana Sołtyka 
nosili ty tu ł  książą t Siewierskich. F u n d o 
wał konwikt, na  stu ubogich uczniów, bez 
względu na szlacheckie pochodzenie. Na 
soborze Bazylejskim przedstawiał godnie 
Kościół polski; niepodobna byłoby zresztą 
wyliczyć wszystkich zasług bogobojnego 
kapłana, poniesionych dla dobra kościoła i 
ojczyzny. Ciało jego spoczywa na Wawelu, 
tej świątnicy najdroższych nam narodowych 
pamiątek.

D nia  10 Kwietnia (1525 roku). A lbert  
B randeburgski,  ostatni mistrz Krzyżacki, 
składał hołd Zygmuntowi pierwszemu. 
Albert mistrz pruski (mówi Bielski) już  bez 
ubioru Krzyżackiego, sławił się w K rako
wie, gdzie królowi w rynku, na Majestacie 
siedzącemu hold oddał, a król onego księ
ciem uczynił i proporzec jem u z herbem 
orła czarnego podał, a A lbrecht nowe ksią
żę, uczynione przez króla polskiego, królo
wi temuż i potomkom jego i Koronie p od
daństwo i wiarę swą przysięgą na  wieczne 
czasy oddał. A. z CA. Borkowska.

K IL K A  SŁ Ó W  O MECHANICE.

M echanika stoi jakby  na k rańcach  świata 
Uluysłowego i materjalnego. Kiedy rozliczne 
gałęzie nauk i gonią za prawdą, podpatru ją  
ajemnice natury , m echanika z ich z doby

t y  korzystać pośpiesza, poznane p raw a 
°gólne zastosowuje w praktyce do użytku 
ûlj uszczęśliwienia społeczeństwa. Z a  jej 

Pośrednictwem człowiek tworzy swoje 
Cl'da  maleńkie względem Wszech Stwórcy, 

Jednak wielkie względnie, bo będące owo- 
^ ;ni nabytych wiadomości, p racy i jeniuszu.

°jua, ta  p laga przeciągająca od czasu do 
f su Po nad ziemią sm ugą krw i i łez, po- 

8 'w ała  się nie raz m echaniką, na szerze- 
e zniszczenia swojego. W  ostatnich cza

sach arm aty  żłobkowane, mniejsze a daleko 
straszniejsze od dawniejszych, zyskały  so
bie sm utną sławę wielkiej celności i donio
słości strzałów. F rancuz i  pierwsi używali 
ich pod M agen ta  i Solferino w 1859 roku. 
Anglia pozazdrościła im w tej chwili owego 
zabójczego wynalazku i wydała na  świat 
a rm a tę  A rm stronga przechwalając się jej 
wyższością. F rancuzi natura ln ie  zaprzeczyli, 
twierdząc, że angielskie a rm a ty  potrzebują 
być oczyszczane wewnątrz co dziesięć s trza
łów7, gdy ich tymczasem do 300  strzałów 
wypuszczą jeden po drugim i n iepotrzebują 
być czyszczone. T ak  w tych jak i w tych 
arm atach  je s t  na  wewnętrznej powierzchni



po kilkadziesiąt wyżłobień, głębokich przy
najmniej na ósmą część cala, każde pod 
innym kątem wycięte. Z tej brązowej pa
szczy wypada nabój rozpadający się na kil
kadziesiąt części, tak jak dawne kartacze. 
Zamknięty jest cały jakby w ołowianej łu 
pinie, chemise de p lom b , jak  się wyrażają 
francuzi, zarzucając anglikom że w arma
tach Arm stronga owa powłoka topi się 
jeszcze we wnętrzu arm aty i objętością 
swoją zalepiając wyżłobienia, do częstego 
oczyszczania zmusza. Słowem szlachetna 
zkądinąd rywalizacja o ulepszenie, o wy
doskonalenie, tu  smutne nastręcza uwagi, 
ten bowiem wyrób jest lepszy który dalej, 
niezawodniej, szybciej śmierć niesie!... Woj
nę nazywają niektórzy żartobliwie, konie- 
cznem puszczeniem krwi ludzkości, będącej 
w stanie gorączkowym , chociaż Bogu je 
dnemu wiadomo, jak  często massy nie
świadomie i niezapalnie krew tę przelewały 
i przelewają. W tern bowiem starciu oso
bistych interesów czy też dążeń społe
czeństw lub ich przedstawicieli, człowiek 
pojedynczy nic nie znaczy -  to tylko atom 
ludzkości. Lecz gdy krew jego zarumieni 
ziemię, on znów cierpieniem odzyskuje 
osobistość swoję. Bracia ludzie pospieszają 
nieść mu pomoc, a nauki medyczne obszer
nie trak tu ją  sposoby leczenia ra n , wyjmo
wania z krwawiącego ciała strasznych kul 
stożkowych, oraz uczynienia życia znośnem 
tym nieszczęśliwym, co przeżywszy swe 
bóle, zostają jednak kalectwem dotknięci. 
Zwróćmy tylko uwagę na bardzo wydosko
nalone w ostatnich czasach wyrabianie rąk

sztucznych które już w zeszłym wieku po
dziw ienie budziły. W roku 1761 niejaki 
francuz La Violet te przy powtórnem nabija 
niu nie zupełnie wolnej od poprzedniego 
naboju a rm aty , miał obie ręce urwane. 
O prawej już nie było co myśleć, gdyż zo
stała  zdruzgotaną w całości, ale z lewą 
udał się po zagojeniu do pewnego mecha
nika, nazwiskiem Laurent, który mu zro
bi! do ramienia przyrząd wypełniający 
wcale nie źle funkcje kończyn górnych. 
Paryzka akadem ja nauk zachwycona była 
tern arcydziełem. La V iolette bowiem mógł 
jeść i pić za pomocą swych sztucznych 
palcy, mógł się kłaniać, nałożyć fajkę, 
włożyć z tęgą miną rękę do kieszeni, a na
wet i pisać w potrzebie. Napisał też do 
Ludwika XV proźbę o pensję dożywotnią, 
a król w tej chwili swoją praw dziw ą  ręką 
pospieszył odpisać: bardzo chętnie.

W roku 1860 cały Paryż zajmował się 
ręką dorobioną dla sławnego śpiewaka 
opery p. Roger, tak zręcznie, że na teatrze 
szczególniej, poznać nie można że jes t fał
szywa. P. M athieu jej twórca, coraz bardziej 
jeszcze doskonali swe wyroby. Naśladuje 
naturalne poruszenia ręki w łokciu, w pal
cach i nadaje ramieniowi potrzebną szty
wność do udźwignięcia niektórych przed
miotów, do naciskania nieodzownego w cza
sie krajania i t. p.

Ten owoc zastosowań mechanicznych, 
niezaprzeczenie mniej od poprzedniego bu
dzi rozgłosu, ale też daleko więcej współ
czucia.

O U B I O R A C  H,

Ciepłe wiosennegosłońcapromienie którejuż 
śmiało zaczynają zaglądać pod kapelusze, po
dały nam myśl zwiedzenia fabryki parasoli 
p. Jemiałkowskiego w pałacu Krasińskich na 
Krakowskićm - Przedmieściu, znanćj z lekkości 
i trwałości swych wyrobów. Oglądaliśmy tam 
ładne parasoliki czarne poult de soie, oszyle 
szeroką falbaną z tegoż samego materjału; 
brzeg u niej był wybijany w kwiaty i wycięty 
w zęby, takaż sama węższa tylko nieco fal
banka, umieszczoną była w górze zamiast ko

kardy, podszewka biała marselinowa również 
wycinana, niedochodziła brzegu falbany, rączka 
była toczon i biała kościana, cena takiój pa
rasolki złp. 30. Tejże samej wielkości i formy, 
bardzo ładne były parasoliki z materji czarnćj 
w białą kratkę po złp. 33 gr. 10. Mniejsze 
parasoliki (to jest podobne do ty ch które opisali
śmy) są bez wątpienia więcćj odpowiednie do 
lekkiego i strojnego ubioru, przekładamy je 
dnakże nad nie większe, tak zwane en tout 
cas, to jest że w razie deszczu nawet, chronić
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mogą, kapelusz i suknię od zmoczenia. Para-  
solik taki czarny poult de soie z szerokim 
szlakiem do koła i rączką paiissandrową, ko
sztuje u p. Jemiałkowskiego złp. 25. Nie w ąt
pimy że osoby skromnych nawyknień w przed
miotach ubioru, zadowolnione będą z paraso
lek które opisaliśmy; wykwintniejsze, znaleźć 
mogą w magazynie pana Szlenkera, śliczne 
parasoliki białe jedwabne pokryte czarną ko
ronką po zip. 60, po tejże równie cenie czarne 
morowe z białą podszewką, zupełnie zaś białe 
od złp. 50, do 80, stosownie do gatunku ma- 
terji. Znajdują się tam również parasoliki 
en tout cas z brzegiem haftowanym czarnym 
lub białym jedwabiem, z rączką czarną zakoń
czoną gałką z aluminu, po złp. 48 i skrom
niejsze z g ładką rączką, po złp. 42. Niektóre 
osoby przekładają w obecnej porze nad para
soliki, ombrelki czyli okrągłe wachlarzyki 
chroniące oczy od promieni s łońca, znaleźć 
ich można znaczny zapas u pana Drewsa od 
jedwabnych zielonych po cenie złp. 10, 12 
i 20, aż do skromnych papierowych po złp. 2; 
dodać jednakże musimy że te ostatnie bardzo 
krótko trwałe, bo za lada silniejszym wiatru 
powiewem ulegają zniszczeniu. Magazyn pana 
Lotha gotuje znaczną ilość kapeluszy słomko
wych na nadchodzącą szybkim krokiem letnią 
porę, niektóre z nich nęcą już w oknie p rze 
chodniów, pełnem smaku przystrojeniem w 
czarny aksamit, sznelkę, lub czarną szeroką 
mantynową wstęgę; później gdy ich przybędzie 
więcćj, opiszemy czytelniczkom naszym ceny 
i gatunki, obecnie bowiem nikt jeszcze p ra 
wie nie kupuje słomkowych kapeluszy, czeka
jąc  na większy wybór, zeszłoroczne tylko dają 
się wcześnie do przerobienia, uprania lub 
ufarbowania na czarno, zważywszy że podobne 
odświeżenie zabierze zawsze kilka tygodni 
czasu. Mówiono nam że tego lata najwięcej 
używane będą kapelusze ze słomki bruksel
skiej, lub ryżowej florenckiej, oglądaliśmy po
dobne w magazynie pani M orand , pierwsze 
w cenie od 20, do 53 złp., drugie od 60, do 133 
i gr. 10. Widzieliśmy tamże bardzo ładne sia
teczki z filozeli po złp. 22 oszyte do koła r u 
szeni mocno odniesionym po nad czołem, w 
ogóle wszystkie ubiorki na głowę pani Morand 
odznaczają się dobrym smakiem i niezbyt wy
soką ceną. Kolor czarny jest głównie pa
nującym tak  w większym stroju, jak  w co
dziennych ubiorach. Na dnie cieplejsze pole
camy płócienka i perkaliki pani Grohman, na 
czarnem tle w białe prążki, kratki, lub rzucik, 
do każdej spódniczki radzilibyśmy mieć zuaw- 
kę i paletocik z tegoż samego materjału a to 
z przyczyny że w ten  sposób niema potrzeby 
zmieniać stroju wychodząc na miasto, można 
tylko w miejscu zuaw ki zarzucić paletot, który 
po domu nie je s t  dogodnem ubraniem dla 
swej długości, Widzieliśmy u pana Thonesa

bardzo ładne czarne kamloty w białą kratkę 
po złp. 4 łokieć, kamlot podobny nie rudzieje 
w noszeniu jak zwyczajny czarny i naśladuje 
doskonale jedwabne wyroby. Spódniczka z tego 
materjału z paskiem szwajcarsk im , z b iałą  
batystową bluzką i zarzuconą na nią zuawką, 
stanowić może bardzo ładne ubranie dla mło
dej panienki zarówno czternasto jak  ośmnasto- 
letniśj, czy na codzień, czy do większego wizy
towego stroju. W ostatnim razie dodać jeszcze 
trzeba kapelusik czarny kaszmirowy podszyty 
białą i czarną ruszką. Ubraniem wizytowem 
osoby starszej może być suknia czarna po- 
pe l in o w a , kapelusz kaszmirowy z okrągłą  
półwoalką podszyty białą ruszką, kołnierzyk 
i mankietki cienkie webowe, gładkie lub 
haftowane stenbenką, szal czarny kaszm i
rowy. O sposobie noszenia włosów, bucikach 
i rękawiczkach mówiliśmy już w marcowym 
zeszycie Kółka, dodamy więc tylko, że r ę k a 
wiczki o jednym szwie wyrabiane w sklepie 
p. Rom nowskiego, w pałacu Potockich na 
Krakowskićm- Przedmieściu, równie długo się 
noszą jak  paryzkie, kosztują zaś złp. 5.

Jakkolwiek obecna pora  w miejscu futer 
które  już za nadto grzeją, wymaga Iżćjszych 
okrywek, nie wiele o tych ostatnich powiedzieć 
jeszcze możemy, a to z powodu że magazyny 
nasze za parę tygodni dopiero obiecują zapasy 
świeżych towarów. Magazyn p. Szlenkera wy
przedził pod tym względem in n e , można 
tam już znaleźć piękny wybór płaszczyków 
i paletotów różnego rodzaju w umiarkowanej 
cenie. Do rzędu okrywek wiosennych, poli
czyć można również, znajdujące się tamże cie
płe szale i chustki z angielskiego tartanu, 
pierwsze w cenie od złp. 84, do 130, drugie od 
54 do 84. Sztuka farbierska zrobiła w tych 
czasach znaczne u nas postępy, widzieliśmy 
różnokolorowe perkaliki, które  ufarbowane na 
czarno i wydrukowane w drobny biały desenik, 
wyglądały zupełnie jak  nowe. F a rb a  jednej 
takiej sukni kosztuje złp. 10 u pana Judlina na 
Krakowskićm - przedmieściu wprost kościoła 
Bernardynów.

Obicia, H e b le  Dywany i Story.

Ponieważ niewątpimy że niejedna z pre- 
numeratorek naszych, zarówno jak  przystro
jeniem własnej osoby, zajmuje się przyozdo
bieniem domu, a wiosna je s t  właściwą porą 
wszelkich robót tego ro d z a ju , zwiedziliśmy 
skład obić papierowych pana  Moes’a w domu 
Grodzickiego na Krakowskićm - Przedmieściu 
znaleźliśmy tam piękny wybór materjałów 
zastosowanych do różnych nawyknień i upo
dobań, od obićsalonowych po 18 złp. sztuczka, 
aż do tych, które mogą przyozdobić ściany 
skromnych pokoików drewnianego wiejskiego 
domku i kosztują po złp. 2 gr. 20 sztuczka.
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Z obić które oglądaliśmy śliczne nam się wy
dały białe ze złotem, po 18 złp. sztuczka, je 
dno z nich np. naśladowało niby ciężką białą 
materję w szerokie pasy na których rzucane 
były gdzie niegdzie złote bukieciki, szlak do- 
niego dobrać można amarantowy ze złotem 
lub złoty z białym kolorem, radzilibyśmy za
wsze ten ostatni. Nadmienić jeszcze musimy 
że w salonie podobnie wyklejonym, chcąc u n i 
knąć śmiesznej dysharmonji, wypada mieć m e
ble, posadzki, firanki, portiery etc etc, słowem 
wszystko odpowiednie wykwintności i bogactwu 

WedJug naszego zdania salon podobny 
mieścić się również powinien nie w drewnianym 
domu, lecz w murowanym pałacu. Do skrom 
niejszych, lubo zawsze nacechowanych dobrym 
smakiem salonów, podobało nam się bardzo 
obicie białe naśladujące do złudzenia morę 
staroświecką, (moire antique) po złp. 4 sztu
czka i drugie po złp. 5 w rodzaju adamaszku 
w duże buk ie ty , szlaki do nich można dodać 
wedle upodobania, najładniejsze jednakże białe 
wpadające w cień perłowy. Do mniejszych po
bocznych pokoi bardzo są ładne obicia które 
na tle szafirowem lub lilia, naśladują niby 
ukośne draperje z białej koronki przewiązanćj 
wstążką, sztuczka po złp. 10. Śliczne są także 
obicia naśladujące płocienka, lub perkale an
gielskie w szerokie glansowne pasy, po złp. 6 
gr. 20 sztuczka. Z tańszych ładne były dwa 
adamaszkowe desenie cieniowane popielato na 
tle zielonem lub szafirowem po cenie złp. 2 
gr. 20 sztuczka i po tejże cenie obicie popie
late w białe pasy na których rzut bukietów 
różnokolorowych. Żądając podobnego spra
wunku, należy najpierw przysłać miarę  d łu
gości, szerokości i wysokości pokoju do któ
rego się pragnie mieć obicie, aby według 
tejże wyrachować można potrzebną niezbędnie 
ilość sztuczek.

W składzie pp. Rhan i Vetter na Krakow- 
skićm-Przedmieściu oglądaliśmy story do okien 
tak  niezbędnie potrzebne w czasie upałów le
tnich; są one w trojakim gatunku, skromne sza
firowe lub zielone które naśladują draperje, ozdo- 
bniejsze w bukiety różnokolorowych kwiatów 
na tle białem i bardzo wykwintne na tle  również 
białem, w różne na obstalunek desenie, Z tych 
które oglądaliśmy podobały nam się najwię- 
cćj krajobrazy z pod zwrotnikowego nieba, 
gdzie wyniosłe palmy ocieniają wspaniałe kak
tusy i inne świetnej barwy południowe kwiaty, 
a wśród tych drzew i krzewów, bujają swobo
dnie różnokolorowe papugi i kolibry. Cena stor 
jest mniejszą lub większą stosownie do wielko
ści okien, których dokładną miarę przysłać po
trzeba, chcąc je  kupować. Skromniejsze które 
opisaliśmy wyżćj, kosztują od złp. 13 gr. 10, 
do złp. 1(5. Ozdobniejsze od złp. 20, do 26 gr.’ 
10, najpiękniejsze zaś od złp. 66 gr.20, do złp 
80. Słyszeliśmy w tych czasach, że pewien bo

gaty właściciel ziemski, chcąc dom umeblować 
sprowadził wszystko z zagranicy. Zwiedziliśmy 
zatem magazyn mebli pana Simlera przy 
ulicy Mazowieckiej, jeden z pierwszych w W ar
szawie , aby się przekonać czy w istocie nie
można w żaden sposób uczynić zadość wyma
ganiom zbytku, pozostawując w kraju pieniądze 
wydane u obcych. Przekonaliśmy się, że jedy
nie zła wola może skłonić do podobnego p o 
stępku , albowiem meble które oglądaliśmy 
nie ustępują w niczem zagranicznym co do 
formy zewnętrznej, przewyższają je zaś w trwa
łości. Nadto zapewnił nas p. Simler że chętnie 
podejmie się roboty mebli, których wzory będą 
mu podane, w ten sposób zaś może uczynić 
zadość wszelkim najwykwintniejszym wymaga
niom, ajakichże to pięknych wzorów dostar- 
czyćby mogli nasi rysownicy, czerpiąc z da
wnych zabytków tego rodzaju sztuki.

Objaśnienie tablicy rysunków.
Nr. sukiennego dla

Nr.
Nr.
Nr.
Nr.

Nr.

Nr.

Nr

1. Boczek kamasza 
chłopczyka 5 letniego.

2. Boczek drugi.
3. Klapka do zapięcia na guziki.
4. Całkowity kształt kamasza.
5. Rękaw z oznaczeniem kształtu  wy

kładu, falbanka robi się z tój samej ma- 
terji co rękaw, układana w fałdki; do weł
nianego rękaw a, guziki i plisy robią się 
z aksamitu.

6. Peleryna czyli burnusik dla małego 
dziecka. (Dla braku miejsca założona 
forma na tablicy).

7 — 8. Pantofel: deseń wyszywa się 
nitką złotą i kordonkiem, ściegiem szy
dełkowym.

9 —  10. Kołnierzyk i m ankie tk i: musz
ki stębenkiem, reszta atłaskiem.

Nr. 11. Rękaw z oznaczeniem wykładu. Ozdo
by powinny być ze wstążki odmiennego 
od sukni koloru.

Nr. 12. Karczek do koszuli dziennćj z dese
niem atłaskowym.

Nr. 13. Rękaw do tejże koszuli.
Nr. 14. Kołnierzyk tiulowy. Potrzeba pokryć 

tiul muślinem i haftować atłaskiem, po 
ukończeniu muślin wycina się starannie. 

Nr. 15. Róg do chustki od nosa z cyfrą M .S. 
Nr. 16 — 17 —- 18. Imiona.
Nr. 19 — 20 — 21. Ząbki do dziergania.
Nr. 22 — 23 Kołnierzyk i mankietki stę- 

benkiem.
Nr. 24 — 25. Kołnierzyk i mankietki z przy- 

dzierganą koroneczką.
Nr. 26. T a rcza  do cyfry.
Nr. 27. Ząbki do falbanek.
Nr. 28. Bukieciki mniejsze i większe na rzucik.
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